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słynny podróżnik szwedzki 4•111i•lllli••••-----------------------••llil•---- GANDHI 
wycofuJe się definitywnie 

z życia politycznego. skończył swą ekspedyclę 
młąb Chin. . 

Masowe rozstrzelanie szpiegóYI w Berlinie 
26 osób przed sądem wojennym. - Tylko dwie osoby unie
winniono.-Część oskarżonych stracono, resztę skazano na 

tonClyn, 3 lisfopa.da. 
l'isma angielskie przynoszą niezwy· 

kle sensacyjne informacje swych kores· 
pondent6w berlińskich o masowem roz· 
strzelaniu szpiegów w Berlinie. 

1Wszelkie szczegóły1 dotyczące tej 
sprawy, trzymane były w najwyższej ta· 
jemnicy. Okazuje się, że od kilku dni 
jut toczył się przed najwyższym sądem 
proces, przed którym stanęła znaczna 
liczba oskarżonych. Ilości ich władze 
niemieckie również wzbraniają się po· 
dać. 
STANĘtO PRZED SĄDEM 26 OSóB. 
Akt oskarżenia zarzucał im szpiego. 
stwo i zdradę stanu. Między oskarżo· 
nymi znajdowała się również pewna 
młoda dziewczyna, która pracowała ja
ko maszynistka w ministerjum spraw 
wojskowych. Po ogłoszeniu wyroku i 
straceniu skazanych na śmierć, minister 
stwo sprawiedliwości rozesłało do prasy 
krótki komunikat treści następującej: 

- Pewna liczba osób oskarfona: o 
zarade stanu stanęla , przed Sądetp NaJ
wyiszym.. Wszystkim oskarżońym ro
zną kara śmierci. w wvniku rozprawy 
sąd skazał ,na śmierć większa lłczbę o„ 
skarżonycft. Wyroki zostały wvkonane. 
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ł'aódź pokryta śniegiem 
Temperatura spadła ponl~eJ zera 

· Lódi, 3 listooada. 

wieloletnie ciężkie · · więzienie 
Ponadto wiele osób zostało skazanych 

1 
Korespondenci pism angielskich na-1 nazwiska i dokładna liczba. Władze nie

na kary po 15 lat ciężkiego więzienia.· daremnie zabiegali o ustalenie środowi-.! mieckie oświadczyły kategorycznie, że 
Jedynie dwuch oskarżonych uuiewln·. ska z jakiego rekrutują sie skazani na I SZCZEGÓŁY TE NIE ZOSTANĄ NI· 
niono. l kary więzienia lub stracenia, jakie są ichł ·GDY UJAWNIONE. 
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Dwie ofiary katastrofy przy ul. Siedleckiej 
. Lódf, 3 listopada. 

Onegdaj donosiliśmy o wstrząsającym wypadku zasypania ziemią dwuch robotników, którzy znaleźli śmierć 
~'il m1eJSCU. l· 

Na nosesji przy ulicy Siedlęckiej 42, zatrudnieni byli kopaniem dotu na studnię dwaj robotnicy: Stefan Koziot 
- <Słowackiego 17), oraz Bronisław Fosz

manowicz (Pryncypalna 25). 
Na miejsce strasznej katastrofy zie~ 

chała straż ogniowa i pogotowie. Straż, 
po uciążliwej pracy, wykopała niesz· 
częśliwych robOtników. Wszelka jednak 
pomoc okazała się zbędna. Kozioł i f O· 

szmanowicz zmarli wskutek uduszenia i 
zatrucia gazami ziemnemi. 

Od rodziny tragicznie zmarłych do
wiadujemv się. że w domach ich pan•J

, wata skrajna nędza, przyczem osiero
cili oni żony i małoletnie dzieci. Oby
dwaj nie byli wykwalifikowanemi ro
botnikami, przyjmowali jedynie pracę 
dorywczo, dzięki czemu zarabiali na 
bardzo skromne utrzymanie. Zrozpa
czone wdowy nie mają nawet środków 
na pochowanie swych mężów. Pogrze
bem zająć się ma opieka społeczna przy 
Zarządzie miasta Łodzi. (gr). 

(k) Dzlś rano spadł pierwszy obfity ~,ocoooooo 

~~~~:n~~~~;~~~·3~k~~~0~~~ru~~.w~; Aresztow· an1·e Wroga Ameryk1·--N-r -3'' 
w~z:c; ;f,f :;1~e t:~~~~~\~rs~e s~~~f;; ao . ' ' . . -- • 

!~~~i~~0~~J~ :~~~!f1p!d~ ~:s~~0ś~i~~~0 Spólnik Dillingera, bobero, uda~ał wariata, ~bY. \V szpitalu _d }a u mJ jfO· 
da~~~ek~~i:nfc~kJrz1::a_01~~~~n~i.n~~a~~ WO-Chorych mleć bezpieczne SChrODIBD~B przed palle l ą 

~ Hey śnieg· począł szybko toonieć, two- . . New York, 3 listopada. I kańską „Wróg Ameryki Nr. 3". Ust i Lobero. Lobęro dostał się w podstępny 
rząc błota, natomiast na dachach i arze-· Wśród niezwykłych okoliczności a· nim wspólnik „Wroga Ameryki Nr. l" 1 sposób do zakładu dla umysłowo - cho· 
wac? .utrzymał się przez cały czas, przy resztowany został przez policję amery· Johna Dillingera i nazywa się Jacques rych, gdzi! s~ędził trzy mies~ące. 
straJaJąc nasze miasto w zimowa szatę. S~~zeg~ły 1ego a~esztowama przed-

Snfog padał nieprzerwanie kil1fa: go- w 1 I · -. · -~..,-~--~-b--- „ -·t-- " - I s~aw1~JI\ się następu1ąco: Po z~strzele 
dzin. Temperatura podniosła sie nieco w ag e pow1n1en yc anszy n~u Dilhngera, Lobero.me czuł ~1ę .be~-
godzinach południowych. Dzień' dzisfoj- ~ · • p1~czny. Pew?eg.o dma, w czasie Jakie 
szy możemy uwafać · 'd 1- ·0 D~tallscl wyzyskujn błednn ludność go~ przedstaw~enia w teatrze •. newyor· 

. . za pierwszy ze "'I "'I skim, począł się awanturowac 1 demolo 
teS{oroczneJ zimy. Łódź, 3 listooada. W związku z tern w dniu wczoraj- wać urządzenie teatralne, twierdząc, że 

(k) Mimo obowiązującej nd onegdaj szyrii odbyta się konferencja właścicieli jest wspólnikiem Dillingera. Wezwano w ból.CB ułiczne1· zniżki cen węgla, sprzedawany on jest hurtowych składów węgla w Łodzi, ce- pogotowie, które przewiozło szaleńca 
w Łodzi nadal po dawnych wysokich ce Iem ujednostajnienia cen za „czarne dja- do zak~du dla umysłowo chorych. Le· 

trzy osoby odniosły rany nach. Detaliści uprawiają w stosunku do menty" w naszem mieście. karze stwierdzili, że jest on chory na 
tódź, 3 listopada. ubogiej ludności, zmµszonej do kupowa- Postanowtono wywrzeć presłe na de- ,~manję wielkości". Policja zbadała od· 

nia opału na koszyki, olbrzymi wyzysk, talistów, aby pobierali oni iednakowe ce ciski jego palców i stwierdziła, że zatrzy 
(kg) - Wczoraj w późnych godzi· każąc sobie płacić za tonę węs.da ponad ny zgodnie z obowiązującą taryfą obniż- many nie jest poszukiwanym bandytą. 

nach nocnych, gdy lokatorzy domów 60 zł., podczas 2dy ich kosztuie - 49 kową i nie wprowadzali zametu na r:vn· Kilka miesięcy spędził Lobero bez-
przy ul. Nowomiejskiej byli pogrąteni w k 
śnie, nagle obudził ich odgłos wielkiej złotych. u węglowym, piecznie w szpitalu. Przed kilku dnia-

awantury, dobiegającej z ulicy. lid. y gzyms spadn1·e Oil przec· hodn1'i1 ~ik~x~;~o~i~~~!~~ao~;~~~~kłgr~~łn!~~ 
Gdy pobiegli do okien, zobaczyli gru rwaniem . jego dziecka, o ile nie wypłaci 

oę mężczyzn, prowadzących między SO• I ś ł i I d d i d 5 ooo d 1 • p I' . t n . 
bą zaciętą bójkę. Kilku walczących le· w a c c e omo o pow a a : o arow. o 1c1a us a 1 a, ze au· 

L • d • 3 l" t d Po t i 1 dk h . torem listu jest osadzony· w szpitalu Lo· 
żało już na bruku, a mimo to zapał bo· o z, IS ooa a. z~ em w yv e u wypa. ac stwłerdzo bero. Ponownie zbadano całą sprawę 
jowv pozostałych nie osłabł. (k) Władze administracyjne i budo- n~, ze przecieka dach 1 woda zalewa i okazało się, że rzekomo umysłowo cho 

Jeden ze świadków bójki ulicznej wlane w naszem mieście zwrócitv się do m1eszkan~a. . . . . ry jest rzeczywiście poszukiwanym ban 
wezwał policję i lekarza pogotowia, któ wlaś~icieli nieruchomości: aby skon~ro- . Zgod?1~ . z o~ow1ązu1ąc;n:11. orzep1sa- dytą. Na drodze operacyjnej kazał so· 
ry przybywszy na miejsce udzielił po· !owali st~n ~WY?h posesyJ, soraw~za1~c, m~, w!asc1c1el meruchomosc1 .1est odpo- bie zmienić kształt nosa i odciski pal· 
mocy trzem naibardziej poturbowanym czy znaJdUJą s1ę one w odoow1edmm w1edz1alny, gdy gzyms soadme na cho- ców i w ten sposób zdołał wprowadzić 
i poranionym. Okazali się nimi: 27-let-, stanie. l dnik, względnie o ile dach przecieka i władze w błąd. 
ni Fałk Klein (Łask, Senatorska 3), 24- Chodzi mianowicie o to .. ie wskutek v.:oda deszczowa dostaie się do mieszka- Lohero przez cały czas pol:)ytu w 
1?.tni Józef Szvszak (Szklana 4), 21-letni 1 ostatnich deszczów ucierpi8ły bardzo ma lokatora. szpitalu porozumiew3ł się ze swymi 
Eugenjusz Dudkiewicz (Brzeska 13). I gzymsy i sztukaterie an wielu domach.- wspólnikami, pozostąj~y~mi n_• wo~~~c(. 

\ 



PRZI60·DI' JJl91Jl - HIEPHI 

Nie miał planu gotowego, 
A że nudził się p<>trosze 
- Jasio • l(lepka przed południem 
Do zwierzyńca sobie poszedł. 

I Obejrzawszy stado małpie. 
Trzy lamparty i niedźwiedzia. 

I Zbliżył się do ;wielkiej klatki, l 
W które) lew, król zwierząt, siedział. 

Nagle powstał wielki popłoch, . 
Pełen krzyku, ryku, wrzasku!.„ 
Poco zresztą opisywać, 
To co widać na obrazku? 

·1 ·Nie minęła .Jasia kara, 
Za to, że podrażnił lwice 
- W chwilę potem Już go stróte 
Wyrzuci1t na ulicę! ••• 

(dalszy . ciąg Jutro) „. FlH&BalllillBllllm„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ •• „„„„„„„„„„„ 

P d lF d • • · WOLNA TRYBUNA 

. rzypa .e11· rzą .z1 ·.św1atem ~i~::5i:A~::~c~!·~:=;: 
Bur.za :zniszczyła ongiś potężne państwo mongolskie.-P.rzewró- :~s:::::p:;:::~~g:d:;::~1~::;~e!y:::~~::~ 

eony kałamarz ••• zrujnował miljonowe przedsiębiorstwo żeństwle i j.adnl rozsądni rodzice nie odpowie-
. dzą mu „tak", zanim nie przekonają się. że Jest 

Filiżanka kawy zgubiła sprawc~ zamachu· ·ma.rsylskiego on dzielnym człowiekiem, który p0tra11 da" 
~ szczęście córce I zapewnić JeJ byt. 

(sb) Policji włoskiej i francuskiej u- krutowafa. ~dążył przekazać na czas pieniędzy, ł Zapewniam Jednak Pana, te potrafię równie 
dala się ująć sprawców zamachu na Niemniej tragiczny był los milojnera poczta do Indii odeszła bez jego warto- surowo oceniać niektóre poczynania kobiet I 
króla Aleksandra i min. Barthou. Ujęto Purbecka Jo n es a. Mia! on budować ściowej przesylki. Rząd, który · nie o- karcić te wszystkie, które kaprysami, czy wada· 
ich jednak nie dzięki sprytowi policji, ale kolej w Indjach. Rząd domagał się zło- trzymał na czas sumy kaucyjnej, powie- ml charakteru zatruwalą życie mętczyznom. Co 
dzięki. •. przypadkowi. żenia kaucji w wysokQści trzech m.ilio-

1 

rzyf budowę kolei komuś innemu . .Jónes się zaś tyczy Pana - to niestety winę za po-
. Iiistorja tej tragedii, która wstrząs- nów funtów szterlingów. Jones zebrał tak przejął się tą stratą, ie dostał Po· stępowanie znaJomeJ Pana nalety przypisać 
nęla całym światem, nasuwa liczne re- tę sumę i miał ją przeslać za kilka go- mieszania zmysłów t zmarł w szpitalu częściowo Panu. . Przedewszystklem powinien 
fleksje na temat olbrzymiej roli, jaką o- <lzin pocztą. Przypadek chciał;. że Jones 

1 
dla umysłowo • chorych. Pan był wziąć pod uwagę pobudki, kt6re skła-

degral przypadek w dziejach ludzkości. zapomniał klucza od bsv w domu. Nie 1 '. . • . olały Jiarzeczoną do przyspieszenia Waszego 
Uczeni zastanawiali się niejednokrotnie ślubu. Poprostu była zazdrosna o Pana, obawia· 
nad istotą przypadku. Nięktórzy uwa- ła się, te Pan w Innem mieście, w otoczeniu In· 

żają go za ' coś co można podporządko- Dobrobyt 1· p. owodzen1·e n1·e d:.1·a sz· czes'c·1a nych kobiet, zapomni o nie), a poza tem, Pana 
wać pod zdobycze fizyki i matematyki. U 'I odwlekanie terminu ślubu mogło się JeJ wydać 
Inni uważają, że przypadek jest tylko podelrzane. Kobiety zmuszone są do ostrożności 
zbiegiem okoliczności, na który ludzkość Samobójstwa w sferach elity londyńskiej z racU swego częściowego uoośledzenla towa· 
nie ma wpływu. Niewątpliwie jednak Przed paru dniami towarzyskie sfe- pojechała dla rozrywki. rzysklego. Ody Panu podoba 1111 Jakaś kobieta, 
fakte'l.11 pozostanie, że cała historja Judz- ry londyńskie wstrząśnięte zostaty wy- Po tern zabójstwie wiele komenta;. mote Pan - Jako mętczyzna prosić !ą o rękę. 
kości i wielu osób kształtuje się tylko padkiem · niewyjaśnionego samobójstwa tzy wywołała śmierć Peggy Meglafleen Kobieta chociażby usychała z tęsknoty - nie 
pod wpływem przypadku. Własne zdoi- Mary Peeł, wnuczki wicehrabiego Pee- młode) żony bogatego ziemianina angłel zwróci się do mętczyzny pierwsza z tem, te 10 
ności, energja, stanowią niekiedy rolę la. Młoda dziewczyna, należąca do wyż skiego. Jej życie rodzinne nie pozosta".' kocha, ponłewat„. nie wypada. Ten fakt zmu-
po::1uędną1 a szych Sfer aryst('}kracji ankielskiej, ' 'tlie ;Wiało nic do ~y~zetrla, była- ona ubóSit• sza kobiety do ostrotnoścl. ", 
losem świata i ludzi kieruje tylko przy- miała żadnych kłopotów, była ~ałkowl- wiana przez męża ł. kochana 'przez wszy ObCJ1ląc ,Przez dtuiszy czas s lednym m.tt-

padek. 1 cie zabezpie_czona pod wdlędem ma, .stkich, którzy si_ę., z,,p\ękn~ .. P.,.egg(Y; ~~t ~~DllJ.' flW·~, J!ąpn' uc1-pdzl powszechni!.~· 
Tak naprzykład, morderca króla terjalnym, cieszyła się wielkiem powo- dyikolwiek zetknęli. A jednak i ta, obda- "zalętą" lub „żaręczoną" I taden z młodych Ju· 

Ale ksandra Malny został ujęty tylko dzeniem, a mimo to w kilka dni po ślu- rzona wszelkiemi dobrodziejstwami Io- dzl nie ma Już do nie) dostępu. Tymczasem mQa· 
dlatego, że zapłacił pewnemu kelnerowi bie swej najlepszej przyjaciótki, na su, kobieta targnęła się na swe życie. Ją lata, ten pierwszy mote się rozmyśleć, przy. 
nie '70 centymów za filiżankę kawy, ale którym była druhną, pozbawiła się ży- Oba te wypadki uważane są za cha· czem nie bierze się pod uwagę Jego wieku, po· 
dwa I pół irankat ·co spowodowało; że I cia. rakterystyczny przejaw przesytu, na nleważ Jest„. mętczyzną, a kobieta zostale z 
kelner zwrócił nań baczniejszą uwagę. Bliscy motywują rozpaczliwy krok jaki cierpi młodzież,· należąca do wyż-. brzemieniem narosłych, a straconych lat. To 
Policja . wie dobrze,, że gdy zawiod.ą j młodej dziewczyny zniechęceniem do szych sfer towarzyskich Anglji, która też nic dziwnego, te żnaloma Pana chce przy
w~zystk1e metody sledztwa - przy1- i życia. Nie pomogła nawet wycieczka nie · potrafi znaleźć swego · zastosowania spieszyć Wasz termin ślubu. Poza tem !est Pan 
due z.awsze spomocą i wyda przestęp- do Rosji Sowieckiej, dokąd Mary Peel w życiu. · przeclet dorosłym mężczyzną I zdale sobie Pan 
cę w ich rę('.e przypadek. . , • • • "" • sprawę z Istnienia potrzeby miłości I serdeczne) 

świ~c~~~~~~ ó<l~~y.d~j~~e~zi'n~~~d:n~~ Czy kob~ety S~ gadatl~wsze, DIZ mezczyzn1?„ :::e!
1
n:. :::.:~:· :r:::c:~w~:~e~:~n!e~::::: 

przypadku. Oto jeden z najbardziej wy- . • • go ślubu, cóż dzlwne10, te znaJoma z nudów 
mownych. Wystana w 13 wieku flota Dlaczego eksperyment dziennikarza paryskiego spacerule od czasu do czasu z Innymi znaJomy-
mongolska przeciwko Japonji została zakońc:zył się fiaskiem ml? :Niech się Pan z ręką na sercu przyzna, 

razb~ita w czasie burzy. W ten sposób I (sb) Jeden z dziennikarzy paryskich kaą, dwie godziny i 25 minut, nim te nie• czy I Pan, przez cały czas WaszeJ rozłąki, nie 
z~!~~-cz?na zostat:i odr!lzu potę~a mon- pragnął przekonać· się, czy kobiety sa własty „wygadały się„ przez telefon przemówił słowa do JakleJkolwlek kobiety? ... 
!1";"'~a. I olb!zym1e panstwo .az1atyckie, bardziej elokwentnie niź mężczyźni. W Ogólne zestawienie wykazało, że czte• Jestem pewna, te tak nie było, więc niech ·Pan 
~·x1a„a3ące się ~.Chin i Mandzurji, utwo- tym celu spędził on wiele godzin przed rech mężczyzn rozmawiało 51 minut, a nie tąda zbyt wiele od swel znaJomeJ. A poza• 
r~one p~zez .~zmgis-Chana. - rozpadł~ budkami telefonicznemi, kontrolując z to niewiast 180 minut •• Wynika więc z tem może spacerule ona z Innym Panu na złość? 
f.!~. · Nremmeisze znac~eme w h1~ton1 zegarkiem w ręku rozmowy mężczyzn tego, że niewiasty rozmawlaJą więcej, Dla wzbudzenfa zazdrości? ... Przecłet to takle 
miała bu~za, ,któr~ zmszczyła wielką i kobiet. Na początku pewien gruby męt niż męzczyźni. możliwe„. . ' · 
armadę łuszpanską 1 .raz nazawsze zla- czyzna rozmawiat dwie i pól minuty. p 0· Już chciał dziennikarz opuścić swe Niech Pan z nią szczerze porozmawia I niech 
ma la. potęgę tego kraiu. . tern jakaś niewiasta spędzila w budce stanowisko, gdy nagle ujrzał, ie do bud P.an nie czeka na to, at martwe Przedmioty za· 

N1ezwykf~ były losy „króla zelaza" 10 minut. Następna dama prowadziła ki telefonicznej weszła jakaś niewiasta, Pełnią Panu szafę, w myśl Jego programu, ale 
Hobarta.. Miał, 0!1 s~y?h aą:ent.ów. :ve rozmowę 24 minuty. która przesiedziała w niej 20 minut. niech Pan raczef nie zapomina o tem, że czeka 
:vszystk1~h czę~cia~h s~iata 1 dz1ęk1 ich Skolei udal się dziennikarz do pewnej Zaintrygowany podszedł dzienni- tywa istota, która Pana kocha, a która z miło· 
mform~cJom wiedz1~f, J.ak ma przepro- restauracji, gdzie była zainstalowana karz do budki i stwi'erdził, że niewiasta §cl. I ro.zpaczy gotowa popełnić nl~towane 
wadzac ,swe operacie. fmans.~we. Jeden budka telefoniczna. Jakiś artysta- roz~ nie rozmawia, lecz •• pudruje się. Zacho· głupstwo. Pan ·powinien być tym opiekunem 
z agentow w I:ondyme domosł pew~e- mawiał 6 minut. Następny gość spędził dzi więc pytanie, czy i inne niewiasty, prawdziwym, k!óry ma prawo kierować życiem 
go razu o spodz1ewaryym .spa?ku cen ~e- przy telefonie pół godziny, jakaś dama które tak wiele czasu zajmowały w bud swoJel przyszłeJ tony. I niech Pan również ustą 
laz~. Przypadek cnciał, ze hst był rue- trzy minuty. W przedsionku jednego t kach telefonicznych rozmawiały się, czy pl I naznaczy termin ślubu; Przy dobre) woli, 
dostateczni~ ofrankowany.. Poczta n!e hoteli, gdzie znajdowała się budka tele· szminkowały? Tak więc i tym raże111 dorobicie się wszystkiego pótnleJ, tembardzieJ, 
qorę_czy~a h~tu .a~resatow~: Hobart me foniczna, ujrzał dziennikarz aż siedem dziennikarz francuski .nie mógł rozwia.- .te zarobki Pana, lak ~.a dzlsleJsze czasy, są 
o.0~1e~ziat się o mf~rmacJI swego łon- niewiast, które chciały skorzystać z te··, zać zagadnienia, kto jest bardziej gadał bardzo ładne.„ 
dynskiego agenta, me sprzedał w porę lefonu. I liwy: niewiasty czy mężczytni. PANI ZOPJA K. W GRODNIE. RacJa Jest w 
posia<danych zapasów żelaza i w ciągu Ogółem musial dziennikarz przecze , . danym wypadku po Pani stronie I postepowanle 
jednego dnia stracił cały majątek. Jel Jest nienaganne. Plan, który ml Pani w llś· 

Przed wojną istniało w Londynie Q·•AAQ.~o . do&.olo s"" _,1•04a· cle nakreśliła, zasługuJe na pełne uznanie I cl.e· 
olbrzymie przedsiębiorstwo budowlane J' ._,~;w ••• ff . •111 a sze się, te mam z tak rozsądną I miłą osobą do 

„Cohbett & Co.". Otrzymało ono zamó- Wwtrwałv chińczyk W · ciągu swej 5-letniej wędrówki czynienia. Życzę Pani zatem spełnienia wszel· 
wienie od rządu rosyjskiego na budowę "' "' kich marzed I dalszego postępowania tą samą 
wielkiego mostu. Firma poczyniła sze- zdarł 22 pary butów drogą prawa I sprawiedliwości, którą Pani obeł 
reg poważnych zamówień na dostawę (SB) Do Toronto, w stanie Ontario, I mężów stanu a nawet przez Hoosevelta. nle kroczy. 
materjaJów budowlanych i oznaczonego zawitał niecodzienny gość. U miejsco- Zapytany . o cel swojej podróży, P.oon •••••••••••••••li 
dnia miała przeidstawić p)any budowy wego burmistrza zameldował się jakiś 

1 

Tuck oświadczył, że przed pięciu laty •-d'-~._...._..., _ _,..,,.._..,...,..,...,_ .,, · y • • •• - " 

mostu. Traf chciał, że t.ego dnia jeden z niepozorny człowiek o rysach wybitnie prowincja . chińska, w której mieszka, W czasie swej pięcioletniej wędrow 
inżynierów przewrócił kałamarz, któ- chińskich. Oświadczył on, że nazywa I została nawiedzona klęską !!łodu. Poon ki przez wszystkie części świata Poon 
ry zalał najważniejszy plan wraz z obli- się Poon Tuck Ming i przychodzi pieszo I wywędrował wówczas w świat. Prze- idarł 22 pary trzewików. Utrzvmywał 
czeniem. firma ta została wyeliIVino- z Chin. szedł pieszo całą Azję, Europę, prte· się wyłącznie ze sprzedaży autografów 
wana i zamówienie otrzymało pewne Początkowo nie chciano mu wi'e- płynął Ocean Atlantycki i obecnie pie- wybitnych mężów stanu i pisarzy. Poon 
przedsiębiorstwo amerykańskie. Wsku- rzyć, jednak niecodzienny przybysz , szo udaje · się przez kontynent amery- spodziewa się, że obecni'.! rodzinne jego 
tek poważnego zaangażowania się finan- przedstawił uwierzytelnion' dokumen· kański nad Ocean Spokojny, skąd udP lmiasto ·nie cierpi l:!łodu i dlatego wraca 
sowego firma angielska wkrótce zban· ty, podpisane przez wielu polityków1 się okrętem do Azji. do kraiu. 

< 
• I 
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Politvka 

Jeszcze o woinie 
~ q taqy ?PfYn:ziści, którzy u~miechaJ4 
się zromczme. kiedy mówi ste o nadcho· 
dza,cej wojnie. 

Powiadaiq oni: „Nie bedzie tak ils. 
Jakoś to się wszystko wyklaruje/" 

. Bierzem.v gazetę do reki i jednego 
lima czytamy następuJace wiadomości: 

198' 

jak gotowanie, pranie, prasowqnie I tyle innych zajęć związanych z gospo

darstwem domowem, - może praktyczna pani domu zachować białe i de

likatne rqczki, skoro co wieczór będzie je pielęgnowała Kremem N I V EA. 

. Skóra staje się wtedy jak aksamit gładka 1 elastyczna. Ręce pielęgnowane 

Kremem N I V E A stajq się tok odporne, że nawet praco rqk w zimnej 

i na zmianę w gorqcej wodzie nie odbije się na nich ujemnie. 

r!JeffJ<dhe ~~~ M IVEA 
gdyt jedynie N I V EA zawiera Evceryt I dzięki temu ła 

nadzwyczajna skutecznoś~ I 
Itrem NIVEA .,, Qud•Ucacl\ łllouanyoh ał 0.40 - 2.60 „ t11k•h u1•ło crn••JCh d t.~5 1 2.21 

l(lliJ.t Ni~ 
Przez kanał Panamski przeszło 88 

okretów bo/owych amerykańskich w 
drodze na Ocean Wielki. OoeracJe tel 
floty 11rzeprowadzone zostały w naUcł· 
śleJszeJ ta}"emnicy. Przejazd 11rzez · ka· z• b li ł ~- b 
nal odbył sic bez ~wiatła. · '*" • t ~ • t 
da ~(l~~~~aa.ua~o~~c:lre1d~~~~1iie::~~i e r ~ · por ani rzy ~ O Ie Y 
8.000 marynarzy. Parada ta była za· 

~~1i~entem 3
-miesiecznych manewrów które nakarmiły go i udzieliły mu wsparcia- Sąsiedzi 

D:zfennlki donosza, te w związku z h • 1 • d k Ć d I d 
lVYśctgiem zbrojeń wzrosty nieslYcha- c Cle I o ona na n m samosą u 
nie ceny saletry chtliiskieJ, która jest Lódt, 3 listopada. I nak wsparciem, żądając od kobiet pa., siedzi, którzy podążyli za mężczyzną, 
t1iezbądna do vrzygotowania środków Do mieszkania Teofila Dajcza we wsi pierosów. trzymającym nóż w ręku. Po krótkiej, 

wybuchowych. Głównym odbiorca te/ Uszczyn, w województwie łódzkiem, - Zdziwione tą niezwykłą prośbą o- lecz rozpaczliwej pogoni ujęty został 
saletry sq Niemcy, mianowicie: koncern przybył wczoraj jakiś mfody mężczyz- świadczyły obcemu przybyszowi, ~· e w 

1 

żebrak, któremu wieśniacy zadali kilka 

.„/. G. Farbenindustrie". kt6 Ił "' d d · · d · · d h bó ł b k' h C 'k 
. Marszałek Petatn ~ada Dodwy~sze· na, ry popros :L.Onę gospo arza o omu me posia aJą za nyc wyro w gę o 1c ran g.owy. ięz o rannego 

l b d t J k 
wsparcie. tytoniowych. Wówczas nieznany męż- odwieziono do szpitala w Piotrkowie, 

n a 11 te u wo -" oWei!o francuskiego Litościwa kobieta nakarmiła żebraka czyzna wpadł w szat Wynikta strasz- zaś pokaleczone kobiety opatrzył lekarz 

IV roku błetaC .\'m 0 800 mili. franków. i przy odejściu wręczyła mu jeszcze kil- na awantura, w czasie której żebrak za na mieJ'scu. 
Oto wiadn„1n~cł, które l{azety orzy. k b 

niosły jednei;ro dnia. 1 to wszystko na da dro n~ch monet. W mdleszkaniu znaj- dał szereg ciosów nożem wszystkim Do~iadujemy się, że . gdyby .~ie na-

tart,v, orawda? 1 to wszystko dla zaba· owały się podówcz.as wie , są~ładkl trzem kobietom, poc~em usiłowa! z~lec. ~ychmiastowa mtcrwenCJa pohcJI, nad 

wy? Wie,c nikt nie my~ll na ser/o 
0 

DaJczoweJ. Zebrak me zadowolił się jed Na krzyk napadmętych zblegh się są zebraklem dokonanoby samosiłdu. (gr) 

~~~:rc~:~:f!L,i;i!il. 111fJ!..v~:r:;Streik krawców został Zlikwidowany 
11icznie uśmiechają sle kied v mówi sią n 4r:ł . · 

wojnie ifSt chyba naiwieks:ZYm gtup- Pracownikom przyznano podwyżkę płac. - Wszystkie zakłady 
sfwem X X wteku/„. k . k ł i;. d • d i ł Ł ł I 11 k Ł J 

rr. k.J. raw1ec e w t...10 z1 po z e one z~)S a y na a egor e 
Lódt, 3 llstooada. I był bardzo nie na rękę właścicielom za- kom o kilkanaście procent. Pracownicy 

Skwer (k) Trwający od przeszło dwuch ty- ktadów krawieckich, którzy zwoływali zatrudnieni w zakładach pierwszej ka· 

nrze„ D•„orcem Fahrvcznym godni strajk krawców, który objął j co kilka dni zebrania, mające na celu zli- tegorji otrzymali mniejszą podw;rżkę, 

~ 4.ll .,. „ wszystkie zakłady krawieckie. został w ! kwidowanie zatargu. natomiast czeladnicy pracujący w zakła 

ukca'a-::i!any dniu wczoralszym zlikwidowany. I' Decydująca konferencja odbyta się dach drugiej i trzeciej kategorii - więk-

l.ódi, 3 listopada.. Do strajku doszło wskutek odr:iluce- onegdaj w godzinach wieczorowych i szą. 

(kJ - W dniu wctotajtzym zostały nła żądań czeladników krawleckich, do-I trwała okragłe 12 godzin. W konferencji Poza tern właściciele zakładów zobo· 

całkowicie takończone prace puv urzą magających się podwyżki płac i oodzie- tej wzięli udzial przedstawiciele praco- wiązali się do przestrze2anla 8-iiodzin· 

dzeniu 11kweru prted Dworcem Fabry· lenia wszystkich zakładów w Łodzi na dawców i strajkujących krawców oraz nego dnia pracy, odrzucafąc Jednakie tą 

cznym. v L - · ttrzy. kategorje, przyznania przywileju, delegat ze Związku ZawodoweR;o z War dania, aby zwalnianie pracownika odby. 

Wydział plantacyj miejskich zasa• mocą którego zwalnianie z oracy J I sza wy. wało się za pośrednictwem zwiazku. 

dził na terenie' skweru dr~ewa i krzewy, -przyJmowanie łlowego pracownika mo· Po kilkunastugodzinnych ~rtrakta. Wczoraj w godzinach wieczorowych 

za§ urządzenie kwietników ł zasianie gfoby się odbywać tylko za pośrednie-I cjach porozumienie osiągnięto. Praco· nastąpiło podpisanie umowy zbiorowej 

trawników nastąpi dopiero w kwietniu, twem związku. dawcy zgodzili się podzielić wszystkie a dziś rano wszyscy strajkujący krawcy 

spowodu spóźnionej obecnie pory i nie- - Strajk krawców właśnie w obecnym ; zakłady krawieckie w Lodzi na trzy ka· I przystąpili do pracy. 

odpowiednich warunków atmosferycz· cz~sle, gdy rozpoczął słe sezon zimowy, 1 tegorje i podwyższyć płace czeladni. I 
nvch, 

· W dniu jutrzejszym zo!ŁanĄ usunięte 
kamienie. J!ruz i ziemia, tak te skwer 
za trzy dni będzie całkowicie urządza• Robotnicy sezonowi tracą prac~, 
ny. 

Ost~Y. zatarg gdyż zi!!'di~? li•tP~!.oty J~~!~o~•~u~~~~!~~~'°i~i'~1~?~~~~~~„y r~~~~mo· 
W f1rm1e A. Fuks (v) W dniu dzisiejszym kończy się dalszego zatrudnienia 104, spośród tych j wali ustawowego czasokresu wymagane 

(v) \V firmie Adolf Fuks. przędzalnia, okres wypowiedzenia 700 robotnikom robotników, albowiem część prac drogo ~o dla uzyskania zasiłków i brakuje im 

jedwabiu, istniał od dłuższego czasu za·! sezonowym, którzy otrzymali wymówie wych winna być jeszcze wykończona. 1tylko kilku dni do pełnych 26 tygodni. 

targ na tle niewyrabiania przez robotni 1 nia przed dwoma tygodniami. Zatrudnieni .::ostaną w pierwszym rzę· ! W ciągu przyszłego tygodnia otrzy· 

ków pełnych stawek W ubies!ły ponie-, mają wypowiedzenia dalsze partie robot 

działek robotnicy zastrcjkowalł I do dzi Poszukujemy sobowtóra ników sezonowych, gdyż okres zimna i 

·~~eJ!~'h:0 dnia nie opuścili murów fabry· 1 WALLACE BEERY oraz JACKIE COOPER' A słot~r:cn;e~~~~w~~d~rf;łk~ze~~e ~i:~:ó. 
Z'atar~ utknął na martwym ~n.tnĆie, w celu orzeprowadzenia kamnanll reklamowej do filmu rych, nielicznych odcinkach, gdzie trze• 

albowiem kierownictwo fabryki odmó· p R z E D M I E 5- c I E , , ba będzie przeprowadzić pewne roboty 

wiło prowadzenia pertraktacji zanim ro • I' konserwacyjne. W przyszłym tygodni1 

botnicv nie opuszczą terenu fabryczne• Zgłoszenia codziennie od 11 _ 2 p,p, przyjmuje dyrekcja kina „Casino". otrzyma również wypowiedzenia znac:r 

go, robotnicy zaś nie chcą ustąpić i w na część robotników kanalizacyjnych. 

d11ln:ym ciągu okupują fabrykę. 
Najdalej do dnia 2 grudnia roboty sł 

CP , v w sklenach 
spo2'.y . .,,_. ~ ych muszą byt 

ujawniane 
Łódź, 3 listooada. 

(v) Podczas lustracyj dokonvwanych 
ostatnio w sklepach na terenie Łodzi, 
zwracana jest baczna uwaga na prze
strzeganie przepisów o konieczności u
jawnienia cen na artykułach Pierwszej 
potrzeby. przedewszystkim artvkułach 
spożvwczych. 

Ceny arykułów sprzedawanych w 
danym sldepłe winny być umieszczone 
w ce11nilrn. zaś cennłk wYwleszony na 
wic1nc:r.""m miejscu, dostępnem dla ku
pujacvch. 

U!nwnianie cen w sklepach ułatwia 
nabvwr.om ich porównanie i dokonvwa-
11if' -. n 1, „nr,". no c-c>n:ich nniniższvc·h. 
WWW;t"" "®lliAI JAJ q;;: M A& 

Każdy może napisać nowelę 
Nowg konkurs z noarodomi 

Każdy, kto umie poprawnie pisać, lblitszym czasie nowy konkurs z nagro

mote napisać nowelę. Może opisać Idami, konkurs dla wszystkich, bo kon· 

własne przeżycie, albo napisać coś z fan I kurs na nowelę. 
tazji. Szczegóły w jednym z najbliższych 

Popularny tygodnik beletrystyczny, numerów C. T. P. 
,Co Tydzień Powieść", rozpisuje w naj· 

zonowe będą definitywnie zakończone i 
90 proc. zatrudnionych robotników sezo 
nowych zostanie zwolnionych . 
....... „..,~G•~--~m!W!ll~ellb4eoeooe 

ll!!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Skróty telegraficzne 
- Nad Szwecją przeszła katastrofalna burza 

śnieżna. W wielu miejscach zerwane zostały 

przewody telegraficzne i telefoniczne. Wiele ło

dzi zostało zatopionych. Liczba zabitych i ran-

nr10b ror1eni e 0r1e0i~ów o ~łU00![i doili nr~[J ::~:C~:ifi~r~li~r~~~~l~~ic~~S~'O~n~Jln1~: r ~n p p y u u p u których miastach zdobyli socialiścl większość. 
I dl d k tkł k - W pobliżu Zegiestowa zwaliła się góra, 

pOC ąga 8 pr8C0 OWCY S U 8rlle zasypując tor kolejowy. Maszynista w porę za-
. i hamował pociąg. Obstuga kolejowa wraz z pa-

Lódt, 3 hstooada. ł nadł czbowYch. sażerami usunęła przeszkode. Na tor zwaliło się 

(v) Sąd Nalwyźszy wydał niedawno Przepisy o długości dnia pracy ma- 40 tonn kamieni, które po dwuch godzinach 

orzeczenie, które posiada doniosłe zna· 1 ją charakter stanowczy i niezależny od sprzątnięto. 

czenle dla świata przemysłow020. powyższych okoliczności. . - Woi~ka francuskie za zgodą rządu angiel-

J k I t 'k S d ż • d I · k sk1ego maią wkroczyć do Zag!ebia Saary by 
a z orzeczen a ego wym a, ą yc1owo opuszcza ne 1est prze ro- 1 przeszkodzić ewentualnemu zamachowi hltl~ ._ 

Nafwyźszy stanął na stanowisku, że czenfe godzin pracy o kilkanaście minut ców. ro\\ 

przekroczenie przepisów o dłmwścl dnia! w tych wypadk~ch, w ~tórych rozpo-l -. W Mandżu.rii wzrasta ruch powstai1czy 

pracy pociąga dla pracodawcy skutki; częta praca gr?z1 zepsuciem lub zmsz- ' 11rzec1wk~ Ja~on11. Zbunto\':'a~e oddzia~y wcisk.a 

karne nłezależnle od tego czy pracow· · czeniem w razie i:dyby nie została za- przyłączaia si.e do powst a .ic~w. W wielu m1e1-
• 

1 1 • • scach toczą się zażarte walki między powstań-
nik zgodził SIQ pracować W. 2odzłnacb konCl'iona. cami a wojskami iap01iskiemi. 
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lnwalif ii--m1~~an~. _ · · m~elłi _, ~i~ w [i~l~i~i ntui[ii 
spowodu zniesienia koncesyj.-Pro tokuly za sprze

daż zapałek · po godzinie 7-ej wiecz. 

· - · ··rri:; _ ,-„.~ .. - - s-rr\J.-'\""'"li') .. '~C!lln-_f:~fi,.':"'"f'.-' ~ --~-?. ""-·s ~ 

• lillllll!ll ll!lli! lllllll lllll llllllHllllllli~l!HIH! li llflllJ !lllllllllllll ll lllllHHHll1 ll ltll lHllllll ll ll l lilllllflll111l lll lllll ! ll!ll'llllllllllllllllllllllllllllllil1. - l}:ważać ! - szepnął inżynier- Ful- Browning '.Allana 'dotykał krążkiem = ---- •- ton i twarz jego poczerwieniała z gnie- lufy kości krzyżowej inżyniera. 
= -· wu. Gdy jednak· -ppdnióst wzrok z ura- - Czego chcecie! _:. A ł '' .Sensacyjna powieść szpie- ::E: żonego lakierkami na twarz sprawcy tej - Statek do Pernambuco odcłiodzi 
5 g en gowsks. Napisał specjał- = urazy· __, zbladł, ·.co byto widoczne na- dziś o północy. Zbudujesz sobie brazy-

. · c:: wet na jego zrecz11ie upudrowanej, nif,· lijskie rancho i będzie rabat caatinga w 
;::;:; · nie dla „ Expres~ u" == dawno ogolonej twarzy. ruinach Olindy. W R.ecife de Pernam-

·~ '' Ad am N asie Isk i fa - Zdaje się ,- miaf em przy_krość pa- bu co mieszka ćwierć ·mrn ona ludności. 
= 1„ na jtiż ·widzieć.- Od czasu do czasu udasz sie na małą 
- · . ~ : - , _ . . . .-_- Dick nie przeprosił ~o nawe~. w, chy wycieczkę do Boa Vista i dasz komuś 

• r I • trych czach brunet z secret f u za w pysk lub wrecz przeciwnie i tak da-
lil. , '.l ll:i :il~!i[ll[[lllUJllII nąUllfll UUl!lllllllll!lllllJl!Hllllllll!lllllllllllllllllfllllllllllllllill!llllll!l!illlll!BllllllllU.llllll!lllllllllllllttllllnlll1 migotat uśmiech, który inż~f er owi leJ. 

- Przyszedł agent „.R" - -nowa zdo Neon z trudem ściągnął uśmiech, al- f'uftonowi wydał się piekielnvm. Odwró Fulton zrozumiał, że Allan drwi' z 
bycz Fultona ·- · rź~ki- przez' zęby jeden bowiem wlaśnie obok przeszedł czło- cit srę w połowie, jakby zamierzając pu.: niego poprostu. Twarz jego znów po
z nich, wysoki efoi~ocki o charaktery- wiek bystro o.bserwujący trzech panów ścić płazem arogancję swego przeciw- czerwieniała. 
stycznej tworzy z kwad_ratowa. niemal przy kominku. nika, który nietylko że nadepnął mu z - R.oZstąpić się. 
kanciastą szczęką. Jego zim11e. szaro- - Dolly Nixon nie jest mała! Mam -rozmysłem na nogę, ale drwił z niego W jego słowach zadźwięczała jakaś 
niebieskawe oczy koloru hartowanej wrażenie, że dorówna ci wzrostem. · nawet i obrażał ·przeczeniem, „że miał złowroga nuta. Neon odrazu zauważył 
stali damasceńskiej wolno spoczęły na . - Dla mnie pozostanie zawsze „ma- przykrość go widzieć". zbliżających się sześciu drabów, któ-
dorodnej postaci Ralpha, przemierzają- łą"; Major Richard· Nixon zmarł na. mo- ': - Pan się myli. rych eleganckie stroje wcale nie lico-
cego korytarz z opartą na swem ramie:. ich dłoniach w okopach belgijskich. Qd- DiC'.k spowazniał nagle. waty z ponuremi spojrzeniami. 
hiu Dolly. . tarnek szrapnelu ugodził go w potylic.ę. - Mylę się tylko wtedy gdy chcę. Allan nie znał uczucia strachu. Bez-- · 

Drugi z grupy trzech panów, o si- Przyrzekłem mu, że zaopiekuje się je- W kartotece .kryminalnej policji w Mt!!- ceremonialnie położył rękę na ramieniu 
wych skroniach i niezwykle łagodnem go „małą Dolly" - tak ja określił. Te.,, bourne znajduje sie pod numerem - f'ultona. 
spojrzeniu uśmiechnął sie i nic nie od- raz. spotykam ją jako prawie narzecźo„ 323P/32 ci ile dobrze pamiętam - foto- . - No. Narazie damy ci spokój, bo 
powiedziat. Otaksował tylko wpraw- ną agenta „R". . · grafia śledcza w trzech pozach a pod chcemy się trochę zabawić. Nie myśl, 
nem oki em lekarza-psychjatrv twarz Ned umilkl naraz, jakby sie przera~ nią na~is: Will Kerrigan. W rubryce: że obawiam się twoiej gwardii. - Spoj
Dollv i Ralpha i coś na podobieństwo ził swego gadulstwa. Byt bowiem milcz znaki-- szczególne widnieje tam notatka: rzał po groźnych twarzach sześciu dra
wspótczucia i uśmiechu zarazem mignę kiem i zbyteczne słowa uważał nieomal „Brak potowy małego palca u prawej bów, stojących za nimi z rekami w kie
ło w jego źrenicach. za przestępstwo ominięte w kodeksach ręki". szeniach. - A nie zapomnij, że ci do-

- O czem myślisz, Ned - zagad- karnych. Ostatenie wynurzenie uważał Dick przerwał i wypuścił kłab dymu brze radzę. Jeżeli nie podoba ci się Per- -
nąt Neon znienacka. może za zbyteczne, to też miał w tej prosto w twarz swego przeciwnika. nambuco to wal d.o Ecuadoru. Pomyśl 

Zapytany, ów trzeci, człowiek o po chwili minę, jakby sam siebie zamierzał - Czy pan n~gdy nie był w Au- kolego co za rozkosz. Chimborazo, Ca-
ciągkj twarzy i niezwykle madrem spoj spoliczkować za wykroczenie orzeciw- stra!ji. rihuaivazo, Iliniza, Pindvincha. Cola co
rzeniu spojrzał prosto w O'czv przyja- ko swej zasadzie milczenia. Inżynier Graham Fulton mimowoli chi, Sangay, Altar, Tunguragua, Quilin
ciela. Skóra na twarzy Neda bvta ogo- Dr. Clive Herbert uśmiechnął się włożył prawą rękę do kieszeni. Po dana, Cotopaxi-mało ! ? Uświadom so-
rzata, jakby niedawno wrócił z długiej zaów. Ale nagle spoważniał. · chwili wyjąt ją jednak i odzyskał pano- bie, że możesz przy odrobinie dobrej . 
wycieczki na morzu, słońcu i wietrze. - Jest Graham Fulton wanie nad sobą. woli spaść z której z tych gór, skręcić 
Odpowiedział dopiero po chwili: - Widzę go - syknął Ned. Wstań- - Pick. - Jego mowa brzmiała jak kark i tak dalej. Kup-se przyjacielu dziś 

- Zastanawiam się jaka śmiercią -my. · Musimy mu sie pokazać. syk jadowiteg:o węża. - Dick. tak pa• jeszcze bilet do Suayaguil i pamiętaj, że 
zginie inżynier Graham Fulton. Myślę, . Uniósł się z fotela, a za nim dwaj na zdaje się nazywają. Powiedz sobie polecam ci Chimborazo. Goreaha, aż 
że powinienem go zastrzelić ' w tych ,vczostali wysoki Neon i dr. Herbert i swoim czterem przyjaciołom. że Jeżeli miła! Paluszki lizać. Staniesz-se na 
dniach . Za twardą postacią inżyniera Ful- nie dącie . mi spokoju - to„. szczycie pomyślisz chwile o wieczności 

- Wiesz Ned, to dobra mvśl, choć tona stal Allan Down już W· ele.2'anckim Urwał grożnie. lub wręcz przeciwnie, zmówisz pacio-
niec:o za~czesna. . . . , srl'\jU b:ilowym. Ob~k ni~go. ~ick zap~- . W. tej chwili _Po~zu.t na :amieniu dot- rek i lu! _Wtedy już nic ci nie zrobimy. 

Ned me odpowiedział nawet. Sc1ąg- la! papierosa. I on me miał mz na sobie kmęc1e, odwrócił się i spoJtzał w oczy W przeciwnym razie„. 
nąt krzaczaste brwi i odezwał się po stroju szoferskiego, a czarny wasik, któ- Allana. Obejrzał się błyskawicznie. BytJ Pomimo żartobliwego tonu Allana, 
chwili ku zdumieniu Neona i d-ra Her- ry przedtem w taksówce, był orzeklejo- otoczony -ze wszystkich stron. a w cie- inżynier Fulton drżał ze strachu. Dał 
barta. . . ny do jego .gór~ej wargi_, u.lotnił s~ę._ mno - szarych ,oc~ac~ Neda wvczytat zn~k swoim ludziom. Ci rozstąpili się i 

- Znałem O]ca teJ małe!.. Pogładził p1eszczotbw1e sw6J rde- rychły wyrok sm1erc1 z rygorem na- zmieszali w strojny tłum . 
. - Jakiej fn:ałej? alny przedział i nieznacznie nas~ąpił na tychmiastowej wykonalności. · (Dalsz)j ~ Jutr.o) 
- Dolly Nixon. nogę · przechodzącego obok t>ana. , - Fm ton. Mam do pana prośbę. -· · - 1 
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~T~tSZCZfNIEul PPOCZATKU POWIE$CJ. - S ukasz? ... W jakim celu? ..• , kich kobiet, jakie sa, na świecie. Jeżeli się Justa, nic JUZ nie pojmując. 
fem~icz~t~b;';<liii: .:... ~~~g;g~~:n~0!~~~j0 s~: - To długa historja, mój przyjacielu. bedzie ci kiedyś smutno, jeżeli wpa·~'nie - Tak„, pani ojciec„. Czy to panią 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono Właściwie nie ja poszukuję, lecz jej na- ci do głowy - m.yśl pożegnania się z ży- dziwi?„. 
CNrnegc Pająka. Jednocześnip skonstatowano, rzeczony.„ ciem, idź do nie] ... Po wyjściu z jej mie- - Nie.„ - połapała się szybko. -
te -z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, - A któż jest jej narzeczonym? szkania życie nabierze dla ciebie innego Skądże?„. Tyllco nie mogę zrozumieć, 
j;n~t~fJty~~~la główna wygrana w sumie mil- - Harry Webst... Powinieneś go sensu„. . w jaki sposób ojciec mnie odnalazł.„ k 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, znać .•• finansista.„ , - Dziękuię ci w _każdym razie za tę - A jednak odnalazł panią i c~e a 
niezwykle piękną żonę stcłarza. Justynę, którą Rulon zmarszczył brwi. niezmierną · usługę... na dole„. Czy chciałaby go pani zoba-
ledntik sędzia śledczy z braku dowodów winy - Webst? ... Harry Webst?.„ Nie... - A oddaj jej utkłony ode mnie przy czyć?„. . 
zwa•nla Sledztwo wykazało. że przed dworna N"e k ··1 Ocz..ruMści'el Mo'1' kochany 01'· 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 1 znam:··. . . o az]l.... - ' ·· • „ .. 
Walter Kisch. który tak samo ściskał kurczowe - Mme3sza z tern... Powiedz m1 Wenta.I już nie słyszał. Był już po czułek!.„ Już tak dawno go nie widzia 
w sztywnej dłoni Czarnego Paiąka... Policja gdzie ona jest!... Błagam cię!... Zrób. to drugiej -stronie drzwi. Na schodach za- łeml... -
stwierdza p0nadto. te Justyna jeszcze za życia dla mnie I notował sobie pospiesznie adres: „Któż to może być? - my.śłała. ~ 
męża miała kilku adoratorów. którzy Jednak Uratu:es ·e d · 1 _ p1·1t·rowa 55 •.• Krystyna Borucka... O ile mi wiadomo, ojciec mój zmarł, gdy 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- l. z mm. o r.mny .„. 
Jaki Swidelski. którego Justa nazYWa pcspolicie - Cóz to moze mieć wspólnego z ' Jak b()mba wpadł do Emila. Harry b)'.'ła~. jeszcze mała.„ Nic nie rozu· 
"Tadem" i P<JdeJrzany osobnik. tytułujący si!; twoja, ruiną?„. Nic nie rozumiem„. Ale, właśnie prŹygotowywalsię do wyjścia. miem .„ 
„hrabią". ~widels_k1 znik_ł nagle po wykryciu powiedzmy, że mówisz do rzeczy .. „ Ju- _ MamL. -'-- zawołał uradowany.- Podbiegła już JCu drzwiom, lec:i; pani 
mord_prstwa w mieszkaniu stolarza. ~ozesłano styna Wardan jest w takiem miejscu Mam je3 adres!... Krystyna powstrzymała ją. 
za mm listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- ., . . . . ' z M • 
prowadzona w jeg~ mieszkaniu rewizja dała skąd sądzę, mkt JeJ me wyrwie... . - Czyj adręs? .. ·. Justyny?... - araz, zaraz„. uszę z pamą 
sensacyjny rezultat . . Dwaj wywiadowcy, Taler· - Bądź spokojny... Już ja się tern • ..:._ Tak„. filtrowa 55!... Ukrywa się przedtem pomó\yić„. Otóż,„ Ojciec 
czyk i Mik. znaleźli w szafie symbol dw_uch za- zajmę ... Podaj mi tylko adres ..• Zrób to w mieszkaniu Krystyny Boruckiej!... chce panią stąd zabrać„. Nie mam nic 
gadkowych morderstw - Czarnego PaJąka... dl t · · l Eni.· 1·1, pr.zysluchui·"CY się teJ· rozmo- przećiwko temu.„ !doże pani sobie 

T~d Sw1c.lelsk1 nip uciekl, lecz ukrywa się I a s arego przrJ.aCJ~ a... ..„ -t 1 
w przebraniu, roztaczając nad Justa czujną opie Rulon zamyshl się. wie, klasnąt w dłonie. pójść, a e„. 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny 1 nie spocznie - Żałuję bardzo, że będę musia1 u- , -~Patrzcie państwo!... Więc ona aż~ - Proszę, niech pani mówi.„ Zga:-
wprzódy Pó.kl _me wyk~yj~ prawdzi.wego spraw- tracić tę kobietę. Jest naprawdę piękna ... tam znalazła!... Krystyna Borucka! ... dzam się zg6ry na wszystkie pani wa-
cy mordu t me odnaidz1e lotery1nego losu. Al . . b' dl z B ł d ' · k' 
Lecz czas nagli, gdyż p0 upływie czterP.ch mie- . ~ czego się me ro 1 a st~i:e~o przy- nam ją!... A jakże!... y a awniej sp1e- run I... . 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad Jac1ela ? ... Dobrze.„ Podam c1 JeJ adres„. waczką w jakiejś trupie wędrownej!.„ - Chodzi o to, żeby pani ani słów-
dobiera sohie dzielnero reportera, Antomego Krystyna Borucka.„ filtrowa 55„. Nie Ody zbrzydła jej scena, stała się przy- kiem nie pisnęła ojcu 6 warunkach, W 
Pie~zarka. który został wy?a.!o.ny z redakcji za znałeś przedtem tego adresu?... jaciólka, pewnej bardzo wpływowej oso- .ia'kich pani tutaj żyła ... To nie była mo-
to. ze uw::iżal Justyne za mewmną. N. Sł · 'b d b d• d b ł b' 3'a w1'na Ja chci·ałam· ..;.,,,"-y pani· i.....,to 

Hrabia stara się usilnie 0 rękę Justy, przy. - ie... yszę P.oraz p1ei:wsz~.„ . I y, a ~ y ~arna z rzy 1~, o ra a so ie „. , ..,..;u uyt 
czem chodzi mu mp o jej serce, lecz przed~ - To-ś bardzo wiele stracił w zycm. łl odpow1edme towarzvszk1 ... Doskonale! jaiknajlepiej ... Stal.o się inaczeJ„ .• Ojciec 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on j&, n!;dzą i Pani Borucka jest najlep~zą ze wszyst- ~ani nie powinien o- tern się dowiedzieć ..• 
głodem zmusić do uległości. - Nie dowie się .•• · Moie · pani być 

Pewnego wieczoru Tad poznał w •• Troca- Ro2dzlał .,, spokojna .... 
dero'' fortancerkę Irmę, która zakochała się w J t b. l ·dół p · B ,..,, 
nim na zabój. Swidelski, przedstawił sie Jej la- Oict•c us a z ieg a na ... am OfUvl\a 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki Wj podążyła również na dół. -
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie · Otworzyły się drzwi sa.Jonu. Wental 
jak hrabia. chce wyłapać z rąk Justy wygr~nY . Auto zatrzymało się przed domem Mm:e nam ~;prowadzić policję„. Z ta· powstał. Na progu stanęła Justa. lJj-
miljor.. W tym celu każe Irmie odszu~ać Swi?el na ulicy Filtrowej. Wental wyskoc:tył kim woli: nie zaczynać„. Pomówię ~ Ju rzawszy go, oniemiała •.. Jego najmniej 
skiego 1 sprowadził swego przysto1nego 510- h d 'k W · t ł H t · 
t fi H y'ego który ma zdobyć serdusz· na c o m . aucie pozos a erry • . s ą„. się spodziewała... Więc to on podawał 
k;zru~:Y. p;~adto dobrai sobie iP.szcze do po- Wental wszedł na schody. Zadzwo Justa r r2'eiywała okropne dni. Bul- się za jej ojca? 
mocy „Krzywego Józwe". d .k d 

0 1 1 
nił. Kazia otworzyła mu drzwi~ dog malltetował ją w straszliwy spo· W jakim celu?„. I Jak tu trafił?.„. 

. Irma d?wiedział~ sie je na · że . ~- an~- - Czy mógłbym się zobaczyć z pa· s€1b. Odmawiano jej pożywienia. B:to Pani K1rystyna przyglądała się jej 
Jest w_laśm~ poszukiwanym przez palicie i Emi nią Borucką ?„. ją brutalnie. · Miała całe ciało o 'sinia- uważnie. Wen tal również niecierpliwił 
la $w1delskim. O ;s_ ...__. t · : · u ' '''' A · ~ ,. • . n · k ~ • • . 

Mimo to nie przestała- go-kocb~. - • - wszem„. uparm przys OJri'e :izone. DI , razu me po azan·.l Jf'J się'... „ „ 
Ale Tad ~ zwnrca na ni~ uw~~ gdyż jes d~iew~zę, dygnąwszY nóżką. · · J.dzie-cka .. # - • Justa wiedziała, ie od postępowania 

": tym czasie zajęty, wraz z Pieczar iem szuka· - ,Wprowadziła go do salonu. Po chwi- f Gdy BoniCI<a- zapukała dó -arzw1jej Jer w tej decyduJ'ąceJ· chwfli zależy ,...Je-.-J 
mem sprawcy zabo1stwa Wardana. l' ł · B k p d t •t k • J i d ł M śl ł · t 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- i wesz a pam oruc a. rze s awi po OJU. . u, a rgnę a. y a a, 7.e o przyszły los ... Jeżeli przyzna się do te-
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po: się. I znowu Buldog, który odwie·dzał ją ki1ka go, że Wenta] jest jej ojcem, wróci do 
licji ... by wyświetlić . całą spra~ę, le.cz w te1 - Czem mogę panu służyć? .•. - za~ 1 rar.v dziemii·c, bijąc dotkliwie za każ- niego„. Jeżeli powie prawdę - zostanie 
chwili z rozkazu Emila ob)'.dwa1 zost.a1ą po:wa- pytała uprzejmie. · I dym razem, by· w ten spos.ób ztnusić ją tutaJ· ... Wolała już to pierwsze wyJ0 Ś.Ch:! ..• 
ni przez Krzywego Józwę 1 wtrąceni do ciem· p b • ·j • -' ł · · 
nego lochu. • . rzy ywam tu. w sprawie mo er .ao .· pos usze1\st~a. I jlatego też, rzucając się 1rozpromie-

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że cork1.„ - kłamał Wenta!. I fym :azcm 1ednak na progti stanęła nionemu Wentalowi na sŻyję, zawołała~· 
świdelski zatonął... Borucka zmieniła odrazu wyraz twa pani Krystyna. Jej uśmies7.ek t:dziwił - Ojcze!... Jakże się cieszę, że mnie 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko· Just d I ł Ś I D · k h 1 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie· rzy. ę. k b d . • . O na az e ···• rogi, OC any ojcze.···· 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszl!wej - Pańskiej córki?„. O kOi!o to cho. • Boruc a C· .cho. z.iła się z. ntą ostal- . Pani Krystyna uważała za stosow-
nędzy uzyskała wreszcie !'()sadę gospodyni w dzi?„. nir,, tak samo, 1ak 1e1 pomocnik. ne wyjść z pokoju. Justa chciała już 
pałacu. bogateiio fin~nsisty Wentala. Dzię~i swi;! - O Justynę„. · ~ ·Dziencloory ·. kochanej pani...-'rze wrócić do normalnyicb -stosunków, lc;;z 
dobroci zy~kała sobie wkr~tce s~rc.e pani Marii - Nie znam takie1'.„ kła słodkim 4osikiem. - Jakże <>i•• pa· Wenta! dał je3· zna•k, by n1'e wychodz1·ra 
Wentalowe1, która bardzo Ją polubiła. . . lf. " 

Harry dowiedział się o tern I skupll wszyst- --., Nie zna pani Justyny Wardano- m czuie? ze swej roli. •. 
kie weksle Wentala, który znalazł się u progu wej?„. To dziwne„. Czy nie mieszka _.. DY:ękuje„. · Dobrze„. - odparła - Jakże się miewasz, Justynko mo-
ruiny. Teraz ttarry postawił mu warunek: -- u pani? szorstko. i·a n J'd . ' A a·. K "k? MI. lb w t 1 , . J t d . k lb .„ . a rnzsza .. „ g zie az1· . „. 1 Oj 
a o ~n~ namow1 us ę o ozen u, a " - U mnie?„. Nie... Skąd to przy- - Chciałabym panią zapytać czy wnuczek najmilszy·?.„ 
wszystkie Jego weksle pójdą do protestu... d · d · d 1 b ' 

Wenta!, chcąc się ratować namawia Justę, puszczenie? . o powia a pani na a po yt w moim - Jest zdrów i cały.„ Pięknie się 
aby wyszła zamąż za łiarreio. Wszystko było - Bo są ludzie, którzy ją u parii wi· domu„. wyichowuje •.• 
już na n.ailepszej drodze, ~ecz w dni~ zaręczyn dzieli.„ - Pani jeszcze o to pyta?„. Jeżeli - ~zy będę go mógł zobaczyć? ... 
Justa uciekła d? swego_ dziec~a na .wieś. do. Bo- - To niemożliwe„. zostanę tu jesŻcze kilka dni odbiorę so- - Owszem ... - spojrzała w stronę 
browa. Harry Jest wściekły i groz1 materialną A . d k d • M tł · • b' . . ' ..r. 
ruiną Wentalowi, który czyni starania, by odna - 1e na praw ziwe„. o,,.ę się ie zycie„. . . . · · uirzwi. - Zaraz go zobaCZY$Z, ojcze ... 
leź.ć Justę. powołać chociażby na pana prezesa Ru -_- Czyżby tu pani było tak ile?.„ - Nie będziesz chytba miała nic 

Tymczasem Justa_ za!Ilieszkała_ w Bobrowie Jona„. -:-:-- Niech pani przestanie kpić ze przeciwko temu, jeżeli zabiore cie do 
u sołtysa wraz z dzieckiem. Ale 1 t~m prze~la- Pani Krystyna zrozumiała; te Justa mnie.I„. Głodzicie mnie, rozłączyliście domu co? 
duje ją tragiczny pech, bo oto wyntkła zacięta p b ł -. . 'd . k' k • · 
walka 0 nia między synem sołtysa a wlejski1!1 !est już _dla niej. strac?~a. ró owa a m1?-1e. z m~im. i:ia1 rozszym. syn iem, a - O, nie ... Chociaż tu mi było też 
nauczycielem i o mało nie doszło do zbrodm. 1ednak 1eszcze się bromc„. iu1ecle mnie i Jeszcze pant ma bezczel- bardzo dobrze ... - przy słowie bardzo, 
Zbuntowana. ludność Bobrowa wypędziła ją w - Nie wiem jeszcze dokładnie, ko· ność zadawania podobnych pytań?„. WY1POwiedzianem z wielkim naciskiem. 
nocJY zte wsd1. . k' k id •e wśród nocy go pan ma na myśli„. Czy to o tę cho·, · - Bardzo panią przepraszam... To obejrzała się znowu w stronę drzwi. ··-

us a z ziec iem na rę u z. d · kt • 1 ł d odze z Bob · tk d · ł ' b · • ' · d Al I 'ś · b .< b 
pustą di ogą. aż rada skost~iał~ na. z~emię„. Ja- zi, orą zna az am na r · • wszys o. zta ? się ez. mo1e1 .wie zy„. e -wo ę, oczyw1 cie, y\; przy to ie ... 
kaś pani przejeżdżała tędy : zatha•a J,1 do swe· rowa ?... Jabym .nigdy nie pozwoliła pam tknąć„. Pani Borucka weszła do pokoju. 
go auta. . .. k Kry t - O, właśnie, właśnie... O tę sa- Zara.z się rozprawię ze służbą, która nie - Czy już nacieszyliście się ze so-

B 
Okkazałoł śst~,. tkże byłda .to nne1eg1oa laokalu syna mą.„ dawała pani posiłku„. bą? ... - zapytała. 

oruc a, w a c1c1e a po e1rza · W Ł k' • • • dl g J ' · · ł • Ć '-··ł 
Justa chce odeJść lecz Borucka żąda zbyt - a 1m razie me wiem acze o usta ·Die mog a zrozumie co i.ry o - Tak ..• - odparł Wental. _ Oto 

wielkiej sumy jak~ okupu i zatrzymuje jej ona nie odchodzi„. Winna mi jest wpra powoc!em tej nagłej zmiany w postępo- żądane tysiąc złotych„. 
dziecko. Musiała wi~c zosta.ć... . . wdzie około tysiąca złotych, ale... waniu Krystyny... . - Dziękuję... - odparła pani Bo-
. Wiec~oreJm w mi.estzkamu Błoru~kield zeebkrtaol: - Ile?... - Bo właśnie.„ widzi pani... - ciąg rucka. - Zaraz sprowadzę dziecko ... 

się goście. ustą zam eresowa się yr Ok ł t • ł: d 1 . • K t N d I I W k'lk ś . . 
Następnego dnia, Wenta!, nie wiedząc o ni- ......,. 0 0 ysiąca.„ - nę a a eJ. P,:11?-i rys yna. - a o e , . . I · ana c.1e mmut notem Justa. 

czem udaje się do Rulona w prywatnej spra- - Czy można wiedzieć za co?„ czeka pani 01ciec„. 1 śc1saJa,c swe dz1eoko, schodziła z Wen-
wie 1' słyszy ia'k Rulon przez telefon wymawia - Musiałam ją żywić wraz z dziec- - Co?„. Mój ojciec?... zdziwiła' talem na dół... Jakże była szczęśliwa!.„ 
nażwisko Justy. kiern„. Musiałam ją ratować„. Wezwa 

Wenta! stanął jak wryty, a Rulon ciągnął hm kilku lekarzy„. To wszystko ko11z· 
dalej telefoniczną rozmowe: 

- Justyna Wardan ... Doskonale ... Niech Ją tuje„. 
pani odpowiednio przygotuje... Jeteli ml tylko - Dobrze„. 'Jestem gotów pokryć 
czas pozwoli, odwiedzę ją jeszcze dzisiaj ... Do- wszystkie koszta„. . 
widzenia narazie.. - ~ · takim razie, proszę bardzo.„ 

Powiesił słuchawkę. Wenta! stał Jeszcze p 
ciągle przy drzwiach. Zaraz z nią pomówię.„ rzepraszam„. 

- Jeszcze nie wyszedłeś? - zdziwił się Pani Krystyna wyszła. Odbyła krót 
Rulon. ką narad~ z Buldogiem. 

- Nie... T dobrze zrobiłem - odparł, zbli-
żając się do biurka. - Wymieniłeś przed chw_i- - Nie dawać jej„. - nalegał Bul
~ą nazwisko pewnej kobiety, która bardzo mme dog. - Ta dziewczyna to majątek dla 
interesuje... naszego interesu.„ Rulon dałby dzie~ 

- Znasz Justynę Wardan?„. sięć tysięt:y za nią.„ ., 
Wentalak„ . .la Jej widnie SZ1łkam- ;,,,,,, .Qdo.arl - Aic lUl twierdzi, łe jest ojcem.„ 

Rozdział 12 

Pocałunek zaody 
Na dole - czekało auto. Ujrzawszy 

Harrego, Justa domyśliła sie już wszy. 
stkiego. 

- Więc to panu mam do zawdzię-
1.!zenia ? ... - zapytała cicho. 

- Tak... głupstwo - odparł Har
.ry. - Nie mówmy o tern„. Powinienem 
właściwie zapytać, dlaczego pani wtedy 
uciekła, ale ' zostawmy te przykre spra-

wy ... Niech pani nie sądzi, że odebrałem 
panią z tego piekła, by zmusić panią do 
małżeństwa„. O. nie ..• 

- Więc dlaczego oan to uczynił? ... 
- Żeby pani byto le:Piej.„ 
- Pan jest bardzo dobry „ .. 
- Ale pani jest bardz.o zła .•• 

(Dalszy cl•• Jutro> 

,-
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Kino- teatr NASZ WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! PORAZ PIERWSZY W LODZlf 

CORSO I. - ,,DWA OBLICZA'' 
Dramat sensacyjny z życia DzikłeiO Zachodu. 

W roli głównej: I<EN MAYNARD, urocza Cecvlla Parkłer oraz fenomenalny koń Tar z a n. Sensacja! - Tempo! - NiezWYkła treść! 

Legjonów 2-4 li. - Wczoraj" W soboty i niedziele 
o goda:. 11-ej rano 

PORA~KI Potężny drama z prawdziwego życia. W rolach głównych: Margaret Sullavan I John Bolea. Arcydzieło, odsłania dusze kobiety, która znała 
tylko miłość I poświecenie. - Następny progrąm: l) Zdobywcy, w roli gł. :Richard Dlx, U) Zakazana Melodia Jose MoJlca 

Wejście 26 groszy. Pocz. seansów o godz. 4-e! pop„ w niedziele, sob. I śwleta o i· 12-el .„ ........... „„••••••„•••••••• ..... ••••••••••••••••„••••„„ ••• „„a •• „„ ....... „••••••••••„•••••••••••„~•••••••• ...... 

KlnMTR AŻ" q . ii Y"''N'"'°K'wlzy N G-K o N G A . 
li li z udziałem Heleny Mack I Roberta Armstronga oraz 23 mtr. małpa. Najgłębsze dtungle CzarneJ Ziemi. Sceny jakie nie Istniały na tdmle 
11 Ustopada 16 (Konstantynowska) filmowej. - Passe-parout niewa2ne. Nadproiram Tyg. ParllOlountu I Pata. - Ceny miejsc 54 gr .• 7'6 - 85 t IOZ. 

r: ostatnie dni ANONS! Nast. program: ,,CAŁUJ MNIE JESZCZE'· z Anną Ondrą .................. „ .................... „ ........... „ ...... „ ........ „ .... „.9 •••••••••••••••••••••• „ .... „ ...... „ ...... „ .. 

METRO 
Dziś i dni następhych ! Poraz 1-szy w Łodzi razem A o R 1· A. 

. li ~~~~~~'·'~~·Ili?:. «"'!.!!!~ li . 
Przejazd 1 oraz CHARLEY CHASE (Karolek) w najweselszym firnie sezonu Główna 1 

1111 r·" "' 1
''

1 
" "!" :

11 
' ' ·

11 
• • jako "SYNOWIE PUSTYNI".- Nadprogram Tygodnik Paramountu i Pat'a llllllHllllllililllllllllillllll ll l!llilHllll!lllllllh 

„••••••• ..... •·••••••••••„.„ ....... e„oe•9oeo•••••••oe~e ... eeoa~••••••„„ ........ „ .• „ ............... „ ............. „ 
u. lewDr.i"nMfSOO. nowa L E c z N I c A 

łllllillllmlllmlllllilll11!1.111„„ ... „„„.„ ... „ ... „„ 
l°I PIOTRKOWSKA 294, tel, 122·8 ~ 

(przy przyst. tramw. Pabianickich) 
CHOR. WENER\'CZNf I Sl<ORNf 

(dla kobiet I dzieci) 

Piotrkowska 88 

2 razy dziennie przyjmują lekarze 
wszystkich spccJalnoścl. Gabiner dent. 
Wlzvty na mieście. Wszelkie zabiegi li 
I analizy. Otwarta od I I-ej rano do 

front Il p„ (C(. 143-63. 8-ej wieczór. 
Przy jmu je od Il-I I 4-6 po t>dl. Porada 3 zlolei: 
·--- _ Ce!!:v~eC7AJfcow~--~ 

Dr .. Feldman Nie Wfi"ż s kl 
AKUSZER GINEi<OLOQ spec. chor. skórnych I wenery,· znycn 

••1 k b 1 <wrady seksualne) m esz a o ecn e · 
Kilińskiego 1'13 Andrzeta 5. 1e1e1. 159.40 

(NAWROT 41) Telefon 155_77 przyj"'!ule od 8-11 rano I oJ 5-9 w. 
_ . , w niedz iele I wrtta d 9ia;. l·t1. 

Dla oarl oddzielna poczekalnia. 
Dr. med. 

C H O R Z Y na ruptury; 
skr~ywlenle kr~gosłupa 
różne kalectwa! 

Pomo<: I skutek bez ooeraclłlll 
RUPTURY, 1akuteż kale1:twa nit: 
wo!110 zarriedbvwać. gdyż skutki 

dla . życia ludzkiego są bardzo 
nt ebezoie..:zne. ~uptura staje sle 
wielka iak głowa ludzka i spo
wodować może śmiertelne powi
kłan ia kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortoped:vczne 
).;11111owe mojej metody usuwają radykalnie nai-
111 ehezp1e.::ir11eisze 1 naiZll~tarzalsze ruptury: u 
meż..:L v211. kobiet t ozieci bez operaciL 

H L b • 0 Dr. Med. Wl.ODZIM IER2 \ 

Spec.~ chorób !!rnych~ ~e~ Z AD Z I EW I CZ ~ l ek&I 1 kll ~ze 
zastrzeżone 

NA SKRZYWlt.Nlfk reizoslupa przeciw two· 
rzeniu sie garbów t grutlicy kości lecznicze gor 
setv ort pedyl"Zne. sln'zywionych nóg, 1>łas
klch I bolącvch stóp. wkłady ortopedyczne. -
Sztu.:zne nogi I ręce. Na obn iżenie toł,ądka i ki
szek le.:z.nicze bandah brzuszne <>r'U spec. ban
dde na ruoturv oowrotne po operacji. 

Zal1ład Ortopedyczny: 

rJ,1cznJ,1ch I moczopłciowych SoecJalista chorób 
Cegielniana Ne 7 uszu. nosa. gardła 1 krtanł 

telefon 141.32 Łódf. ul. Piotrkowska 164 
przYl'!JUi~ od ,i· ~10. 12-2, 5-8 \V, tel IZ5•26 
W niedziele 1_ ~w1eta od 9-11 ra!1~· przyjmuj" orl 4 do .'ł wieez. 

Dr. MED. Dr. 

Pl. Glazer w. BALICKA 
CHOROBY SKóRNE I W.ENF.RYCZNf PRZE PROW i\DZIŁA SIĘ NA UL 

Za ·h d la 64 f I 185_,
9 

SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
[ 0 n 9 e , 'ł Nr. teL 194·0.t 

przyjmuje od 12--2 t od 7-8.30 wlec~ Choroby ,.„~rne I we«eryc.:11e 

Spec Ori:op. J. RAPAPORT ze Lwowa 
ł..ódż. ul. Wólczadska Nr. lO. (front. parter) 

tel. ~21·77 
30-letnia or.aktyka oelna ~arancia. 

UW AGA I Od I września 1933 r. przytnwJe tylko osobiście. Ubezple· 
czonych w Kasie L:horycb m. f..odzi orzvJmuie. Osobiste zjawienie sie 
chorych iest konieczne. Ceny prz:vstePne. 

PODZIĘKOWANIE. 
Składamy publicznie gorące podziękowanie W. P . Dyr. J 

RAPAPORTOWI w Łodzi, ul. Wólczańska JO za zastosowanie 
z naiwiększym skutkiem jużto leczn. aparatów ortopecl., Jużto 
leczn. gumowych bandaży ruptu rowych w czasie naszych cięż
kich chorób ortoped oraz cierpień rupturowych bez operacji. 

1 (-) (-) Dr. M. Mincer. lekarz kolejowy, 
Dr. f:. Berghof, lekarz, 
Dr. M. Morgenroth, Sędzia Sądu Apefac., 
Dr. Roth, Kurator Szkolny. 

w niedziele i świeta c>d 10-12 WJ>ol ptzyJmule ~1 · t.lilY I dzieci od t do 3 
...._.._ ·-- - l od 7 do S·ef. ii'ffilllHll1'1i!!W.ł.l!t'S.l'lllB'WWIMll?l!ll!'Zil1M!illB:r.3llill'2MllDi•----------n1 

Or. med. LEciMiCA H. Klaczkowa „ZDROW•E" 
położnictwo f choroby kobiece PIOTRl<OWSKA 132, tel. 184·80 

Polrkowska 99. Wszystkie specjalnośc:I 
tel. 21~66 roentgen, dentystyka 

przyjmuje codziennie od 10-12 analizy lekarskie. 

Matki! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

„Kropli Mleka"1/ 
OLLA 

'k_ r~ j n .ot „ hi 9 je n ~ 

DOKT6R 

Z. Henrykowski 
Chor. skórne, wenerycma I płciowe 

przeprowadził się na ul. 
Piotrkowską 86 rei. ua.63 
przyjmuje od 8-11 I od 6-9 wlecz.i 
w nłedz. 1 świeta od 9-1 popal„ 
Ola pań oddzlelna~czekalnia. 

H. szU°HAcHER I 
Choroby 'k6rne 

I wener31cane 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148-82 

od 9-12 rano, 2..!:4 p1i. I 7-9 
wlecz„ w niedziele i święta 

od 10-1. 

Ceny lecznicowe. 

UKARZ • D[NTYSTA 

I. nunAUMOWI 
ł)tt}"lmule od 3-7 t>O llOI. 

Piol1kowska 51 
telef. 121·23 

( Rozmaite ) 
~~ · 

DROBNE ogolszenia w „Republice", 
!ą najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub·· 
lokatora, Z) 1naleźć mieszka nie !ub 
pojedyrtc:ty pokój, a} sprzedać nleru• 
chomość lub rzecz, 4) kup i ć cn~kol· 
wiek okazyjnie, 5) dostać posade. 6) 
wyszukać pracownika - ntechai po· 
da dr<'~ine oa:łoszenie dCl .PP""n'iki". 
-------~~-~~~~~~~ 

H1t•eeHeMHteeoMH9Gee„„eeeeeee•9eeeeee ... eeeee BATERJE 120 v. zł. 11.50, Akumulato-
t 5-8 Wieci. PORADA S Zl.OTB. 

CENY LECZNJCOWE 
· PORADrłlA LECZNICA! WENEROLOGICZNA 

Gdańska łłr.ZOtel.116·44 wr::Nł:~Ji~iiuc?0sRK0!R1wcu 
Lek~rze wszelkich specjalnołcl Zc,stala przeniesiona nr; ul. 
gab1netdentJ,1styczny,anallzyle- Zielona 2 t I 189 '%-:t 
karskie, lampa kwarcowa, dla· ' e . -uv 

termia, Roentgen od S> rano - 9 wlecz. 
przyjęcia przed 1 popołudniu PORJl.DJl. 5 za. 

D J N ADEL 
Dzieci l kobiety orzyimuie _kobieta· r ,.._„~E~_!l-1 I od ~-'-

• • DR. MED. 

akMszer· •lnekoloct. L NITECKI 
AriDRZEJA 4 • 

TELEFOn 228-92 Powrócił 
orzyJm. Od 10-12 l ód 4-8 w. IPEc. CHORÓB SKÓRNYCH WENf.. 

_:._:.,.;__ __________ ,RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 
ZLOTY - tygodniowo: niemiecki, fran front I piętro 
cuski, angielski, wtoski, hiszpaftski, wy NAWROT 32. Tel' 213·18 
uc_zają dyplomowani (~urs trzymie- Przvlmule od 8-10 rano I o'd 5-9 w. 
Su;cwyl. Parzęczewski, P .otrkowska w· nledz. I ~wieta od 9-12 w nol 

59. pop. of. II p. 
--- ~- - - RADIOVOX - z 4 lampami i głośni· 
UW AOA ! Wypożycza.Ul garderobę ~lub ki em zł. Z26.- Odbiór całej Europy. 
na i balową, 6-go Sierpnia 20, sklep Sprzedaż ratalna, PtotrkOW$ka 7~, w 
galanteryjny, 4 podwórzu. 

DR. Ml!D. 

DOl(TóR ry ładuje, naprawia i rad joodblornikt' 

T R E P M A N
\ oraz prz~rabia na prąd, Piotrkowska 79 

1w podworzu. ----...--·--

WAŻNE DLA PANÓW! Siyię naiele· 
specJallsta chorób wenerycznych, gantsze garnitury po 40 zł. Dyplomo-

skóruycb, moczopłciowych, wany Zakład krawiecki, S. Pastawel· 
przyjmuje obecnie ski, Cegielniana 23. 

Zawadzka 8 
fr. li piętro. 

8-12, 2-4, 5-9 wiecz. 

WYPOŻYCZALNIA i Pracownia sukien 
balowych, ślubnych I smokingów. Ce
ny przystępne, R. Pastarelska, Cegla
na 23. -
--·---·----··----~ 

W niedzielę i święta od 8-1 pp, 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

~---- a AKUMULATORY 80 i 120 v. sOrze- · 
DR. MED. dam za bezcen. Piotrkowska 39 u iry-

K I ar a Margolis ,
1
:lera. - -:- ···M&iJ)l lf" 

(kwa~c~b~:~e~i~:.a~l~i~r~~;::~:: Itp.) KA,flU~lf ~AM~Klf 
M. TAUBENHAUS PIOTRt~.~6~~KA 113 

na sezon Jesienny " 

---~-lO-l i 3_ 7. I poleca Snlon Móc! 
.,H~i.IEłWA„ 

IO ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom g Zawad:Zltó!!I g 
1111 wypłate konfekcJe. obuwie. bielizna Wejscie p. hramc; 
manufattura. firanki Chart. Piotrkow• iilll•••••••••••!!!ll 

30·2 ska 37, pQ4w61ze. ~ --------·-----

CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Za-iers.ka 11, 
· tel 246-09. 

Pr:t:vJrn. od 4-$ w. 
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Onk I E · 11 l Rotholc skrzywdzony u,s spor O\VJ li xpressu I rzyi~:::i;::~;~~ ;\~Z:!~o\~~!: 
Szukamy ·gwiazd sportowych. - Kto zdobedziB nagrody PiBnieżnB? 1~:żeal cb!~d~~asz::~:!i:ars:a1~:ni~~~-~ł 

„Express'' rozpoczyn~ d~iś ~elki U'' ciąż polskiego sportu imifl I Mistrz biegaczy długie lata l bezwątpie.nia dość wysoko. Sędzi'owie 
konkurs sportowy, którr nie~ątph'!ie /,'.Na szerokim sławi świecie Aureolą sławy blyszczal. lwowscy byli jednak odmiennego zda· 
ze względu n~ swą orygmalnosc ~a~1e- / przez niemkg pokonana. Darmo dzisiaj sport go „kusi" ~ nia i ogłosili wynik remisowy. Wynik 
~awi w~zystk1c~ naszych Czytel01kow, Myśli cia.gle o odwecie„. / startera głuchy wystrzał... ten krzywdzi .w dużym stopniu Rotholca 
1nteresu1ących się sportem. I 

Począwszy od dnie dzisiejszego raz P"łk łó.& 
w tygodniu będziemy drukowali wier- Be' r11-n Po•n „ 111:. ~ arze uZCY 
s~yki f! znanych sportowcach, względ- - 6 on :'I' wcieleni do s: eragów WOj§~El-
me działaczach sportowych. Każdy z N. d i "'k w". th 
uczestników naszego konkursu będzie 1espo z ewana porn, ~ poznal'isklet reprezentacji pięściarskiei 
miał okazję zdobycia jednej z nagród , BERLIN, 3 listopada. · zuje na to, że Niemcy nie są dzisiaj by- Lódź, 3 listopada. 
oraz będzie się mógł wykazać orjentacją Rozegrane w piątek w godzinach wie najmniej mniej groźni, niż w chwili, gdy ' Łódzkie zespoły A-klasowe poniosły 
we wszelkich gałęziach sportu. czorowych międzynarodowe spotkanie nam sprawili tak uczciwe lanie" w w dniu wczonajszym dotkliwe straty. Sze 

Równocześnie będzie nasz obecny I bok~erskie Berlin - Pozn~ń zakońc~y- Dortmundzie. " . reg czołowych piłkarzy łódzkich zosta· 
konkurs sportowy doskonałą gimnasty ło Się zdecydowanem zwycięstwem pię· ! W poszczególnych spotkaniach uzy~ ło bowiem wcielonych do szeregów woj 
ką" umys!u, dla licznych rzes; naszych ściarzy niemiec~ich w stosunku ~1:5. · skano następujące wyniki: skowy~h. . . . . . . 
Czytelnikow. Gospodarze byh zespołem lepszym l na Waga musza Sobkowiak {P) zwycię- I Na1bardzie1 ucierpiał Widzew, ktory 

Warun•; naszego konkursu polegają wynik zwycięski w pełni zasłużyli. • ża Tietscha. · musiał się rozstać ze swym świetnym 
na tem, aby Czytelnik domyślił się 0 

W drużynie polskiej zadowolili w ! Waga kogucia Rogalski (P) ulega · obrońcą Głogowskim. „Antek na Wi-
kim jest mowa w wierszykach. pełni j':dynie Sobkowiak i Kajnar, przy 1 Weinholdowi. dzewie" miał początkowo odbywać po· 

Dla uczes~ników konkursu przezna- czem. Kajnar 1!~yskał szczególnie cenne l Waga piórkowa· Knjnar (P) zwycięża winność ,wojskową w \Yarsz~wie i _wy
c~ył~ .redakc1a „!!xpressu" pięć nagród zwycięstwo, b1!ąc rutynowanel1o Aren- i Arenza. . . • . stę~?wac w . barwach .hgowe1 druzyny 
p1e01ęznych, a mianowicie: I za zdecydowanie na punkty. I Waga lekka S1p1ńsk1 (P) uleóa Rosm Legii, został Jednak wcielony do 7 baonu 

1 nagroda zł. 10 oraz cztery nagrody Zawiedli natomiast przedewszyst- . sk1,-'emu. "' saperów w Poznaniu i najprawdopoclob-
po zł.· 5 każda. · 

1 
kiem Rogalski i Sipiński, przegrywając i Waga półśrednia Radomski (P) prze niej występować będzie w barwach tam 

Pierwszeństwo do nagród będą mieli s~e ~alki z !1iezbyt groźnymi przeciw- ' grywa z Campem. tejszej Legii, w której do niedawna gry-
Czytelnicy, którzy odgadną nazwiska ! mkam1. Oba) P«;>lacy upatrzeni są do Wa~a średnia Majchrzycki (P) remi- wali jego koledzy klubowi Au~ustyniak 
sportowców we wszystkich wierszvb:ach. 1 rc:prezentacji panstwowej na rzecz z suje z Schellencm. . i Jankowski. Głogowski. tworzyłby w 

Ażeby wziąć udział w konkurŚie wy i Niemcami, wobec jednak ich fatalnej po', Waga półciężka Przybylski (P) prze Le~ji wraz ze świetnym Dusikiem jedną 
starczy wyciąć załączony kupon wypeł stawy ,w dzisiejszem spotkaniu jest rze grywa z Tabhertem. , z lepszych par obrońców w Polsce. 
nić go czytelnie i nalepić go na 'odwro» I czą zgory przesądzoną, że w meczu prze · Wa.Qa ciężka Karpiński (P) przegry 

1 
Do tej samej formacji wyjechał też 

cie karty pocztowej i przesłać do redak ciw wybra?com Rzeszy nie mają oni nic wa z Holtzem. i Czerski ze Strzeleckiego KS. Gertel z 
cji „Expressu''. Łódź, ul. Piotrkowska do szukama. I Wszystkie walki zakończyły się zwy Hakoahu i Garelik, nieczynny ostatnio 
nr. 49. ~ecz p~ątkowy i zwyciestwo Berii- ci~stwnmi na punkty. · bramkarz Makkabi. 

Termin nadsyłania odpowiedzi mija . na ;es! groznem memento dla naszej na Zaintcre::owanie zawodami było bar I Również i ta tróika nosi się z zamia 
w dniu 12 listopada. · czclne1 magistratury pięściarskiej i wska dzo znaczne. !' rem .wstąpi.enia do Legji. która w t~n 

A zatem rozpoczynamy konktirs K 
1 

sposob za Jednym zamachem wzmocniła 
sportowy od poniższych wierszyków: o a rze łoił' d z cy o br o_ ~ u ~~ą by bardzo znacznie swą drużynę. 

Po.~ród śląskich ~oal-keaveróiv U U ...:.:· _ 
Jedn.vm z /ąJsZYfił l>. 1~ zu u r·• Łódzcy pr ęściarze 
T_eraz musisz. nolens vo'ens. ' y • • ~ID Z e Z T·! 1 ..,. ... 
Cale ż.vcie trwać w bez-Rucl Lodz, 3 listopada. konferencja przedstawicieli wszyst lHch . wa czy„ Ll! ędą we LvtO\ł/ie 

CM 11+wiitm•w:rwa&iaaa " I" kolarski pomiędzy Warszawą łódzkich k ubów kola skich, f>oswięco- i Pcz„aniu 

I 
a prowincją wkracza w stadium decydu na sprawom, związanym z walnem ze- Lódź, 3 listopada.. 

Zycie towarzyskie klubów jące. w przys~łą ?iedzielę, dnia. 11 li- braniem. Plany pięściarzy łódzkich na najbliż 
W d . . . . . stopada odbędzie się w Warszawie nad . Chcąc zasięgnąć bliższych informa- · szą przyszłość przewidują wyjazd repre 

1 k 
1 

Mik 1utrze1szym ocl bc;dzie się w I zwyczajne walne zebranie PZTK które cyi co do julrzeiszej konferencji zwró- ! zentacji Łodzi na mec:z z reprezentacją 
~ a u . a kabi przy ~I. Kościuszki 21 1· zastanawiać się będzie nad sytua~ją, wy ciliśmy sie. do sekretarza ŁOZK p. Wie Lwowa. Mecz ten ma si'ę odbyć w dniu 

\T ~odzmach popołudniowych herh1Jf·a t , d · · 
noł;iczona z tańcami W t dl ł ' ~ woNr~oną1 prz~z. pa~0."'. z ~ar~ą. u. . ruckiego, który udzielił nam następują- 11 listopada. 
1, , • d · h s ~~ a cz on ie u ega JUZ dzlSlaJ na1mme1sze1 na· cych szcze~ółów. Poza tern IKP zakontraktowało iuż 
„ ow t wprowa zonyc gosci wet ąt }' · · · k' d · K f · · w P iwos~i, z~ warsz~ws im zia~ ' - on erencję niedzielną zwołuje spotkanie z poznańskim Sokołem w Po 

S tk 
. Ś • łaczo!ll kolarskim me chod~i o do!>~o tc1 zarząd LOZK - mówi p. Wierucki - l znaniu. Spotkanie to odbędzie się w d. 

po a.n1a za pa na cze I gałęz.i sportu, a o u~rzym~me w me) v.;ła dla zapoznania przedstawicieli klubów 11 listopada, o ile mecz Łódź - Lwów 
o mistrzostwo okręgu d~y i w:ilkę .ze zmer;awidzoną prowm- ze sprawami, związanemi z najbliż- nie dojdzie do skutku, a w dniu 18 listo 

W d . . . . . . . C)ą, chocby się to dztało ze szkodą dla Gzem .walnem zebraniem związku w pada, o ile spotkanie międzymiastowe 
t n~u ?z1s1eiszym _odb~dz1e się pierwszy ! samego kolarstwa. Warszawie. Wysłuchamy też oczywi- odbędzie sie .. 

wys ęp ruzyny zapaśmcze1 Makkab1 w wal- T k · J b · · k d d 
kac.h .°.mistrzostwo okręgu ·w meczu z najpo- a. więc. wa.ne ze rame. zw~ąz ~ sta ezy ~ratów klubów. Po~a tern na 
wazmeJSZYf!1 pretendentem do tytułu mistrza z~powia<la. się mezw:yk~e ctekawie . i konferencji dokonany zostan!e wybór Geyer urz~dza 
okr. - ;iruzvną !KP. mieć będzie bezwątpiema bardzo duzy delegatów na walne zebranie gdyż kh ~ 

.ńzek~pot 
1
fabryczny .wystąpi z Pawlickim? S!a- wpływ na dalsze losy kolarstwa. by z okręgu łódzkiego repre~entowan~ międzyk!ubowe ZOWmiy 

w1 s 1m, akubowsk1m, Neugebauerem 1 Dą- W · k l b · d h d · 'd · i · I 
browsk!m podczas, gdy w Makkabl m in za- . z'Yiąz u ~ v.;a ne~ ze ramem o ę ą na z1ez zie warszawskim przez de p ~~c 1ar:; fe 
debiutuje lako zapaśnik rekordzista Polski w •

1 
będzie się w dnm 1utrze1szym w Łodzi legatów związkowych. L6dź, 3 listopada. 

podnoszeniu ciężarów - Zylberbaum III. K S k 
Mecz rozpocznie się 0 godz. 18-ej w sali 21Dnd~rzyk • t h ezon boksers i w Łodzi staje się 

treningowej IKP. przy ul. Srebrzyńsklej 10. u "- u 1m". raz S", __ O" ~WYC coraz bardziej ożywiony. w przyszłym 
\V jutrzejszym meczu zapaśniczym o mi- V' - 19 ~ ~ ~~ tygodniu organizuje te:ż pierwszą po 

strzostwo okręgu SKS. - Sokół, który odbę- pod znakiem spotkań piłkarskich o mistrzostwo klasy A dłuższej przerwie imprezę bokserską 
dzie się w sali szkoty powszechnej przy ulicy KS Geyer. Będą to zawody 0 charakte 
Drewnowskiej 88 o godz. IO-ej przed poi. dru- r • . Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiejszy 174 o godz. 10-ei rano: konferencja łódzkich 
żyna SKS-u wystąpi w następującym odmło- 1 Jutrzejszy i;irz7dstawia się następująco: klubów kolarskich. rza międzyklubowym. Odbędą się one 
clzonym składzie: Podobiński, Krakowiak, Łu- Sobota. liipp1ka. Doroczny bieg św. Hu- Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi dalsze w czwartek, dnia 8 b. m. w sali własnej 
czak. Zdeb, Bobrowski, Markiewicz i ważący berta. . mecze o mistrzostwo kl. B i c. Geyera przy ul. Piotrkowskiej 293. 
120 )d~ . Rozin. . ~apaśmctwó. Sala IKP. przy ul. Srebrzyft .. 
~k** _"? sk1e1 10, o godz. 18-ej mecz zapaśniczy o mi· 

L • strzostwo okręgn: IKP. - Makkabl. IJ 
Y zwy Piłka nożna. Boisko Unlon-Touringu, godt. p 11111 • de· 11raenifume· 

14-a mecz towarzyski: NordJa - Sztern. • • 1J1' • • l• Jts 
helgiiskie „ORMOND" kanadyjskie „c. C. M." 

i szwedzkie. 
NARTY, k!ie HOl<E.IOWE oraz wszelki sprzęt 

zimowy, polecają: 
R. KOWALSKI i Z. KOWALSKI 
11 Listopada 26 Lódź Piotrkowska 62 

Gdy sportowe. Na boiskach w Łodzi dalsze 
mecze o mistrzostwo kJ. B i c. Sport polski nie bt:dzie odizolowany od zagranicy 

Tenis stol~wy. Pierwsze spotkania o mi- Warszawa 3 listopada. 2) PUWF nie za1'mował się i nie za1·· 
strzostwo druzynowe. w1 t t · h d · 

1 
h ł h Niedziela 1w os a me tygo mac na amac muje sprawą „wodzów" w poszczegól-

Pilka notna. Boisko ŁKS godz. 11-a: mecz prasy codziennej i sportowej ukazywały nych gałęziach sportu i koncepcji tej u 
o mistrz. kl. A.: ŁTSO. - WIMA. Boisko w. się najprzeróżniejsze sensacyjne pogło· siebie nie rozważa. 

!!iliii!i!WWWW&l!łl!l!7iiml!Rlll!Ell.#il!AAB••••11mmm•ml!l!!l+w11J! K. S., godz. 11-a m~cz o mistrz. kl. A: WKS- ski na temat zamierzeń Państwowego 3) PUWF nie interweniował u władz 
\.\'.idzew. Bo~sko Wtdzew!1J godz. ll:a mecz 0 Urzędu -:Wychowania Fizycznego w za· Ministerstwa Oświeoen1'a w spra•,vi·0 

mistrz. kl. A. Hakoah - union-Tourmg. W Pa- k . 1. k' · · · ' ,... 
bjanlcach 0 godz. 11-eJ mecz 0 mistrzostwo resie po ity 1 paszportowe), organ1za- zniesienia zakazu nale:żenia młodzieży Konkurs sportowy 

,,Expressu'' 
Wiers;i;yk I) -···------

W icrs7.y k 11) -------
\V 1ers7.y k 111)--.-----

Imię i nazwisko-------
·-················-·········-----------
Adres····-··---------

kl. A: PTC. - ŁKS Ib. Boisko Tur, o godz. cyjnej, należenia młodzieży do klubów szkolnej do · klubów sportowych, ani też 
13.45 ~ecz o mistrz. kl. B: TUR.-ęar-Kochba. sportowych i t. d. nie wysuwał ze swej strony :żadnej kon-
~k~f1(f!fer~)god1Julr~~n(i~d~. 'M!~;e ~·m~: . ~ odpowh~dzi na wszelkie wzmUiWanF- cepcji w tej sprawie. Sprawą tą PUFW: 
strzostwo poprzedzą przedmecze rezerw. k1 1 artykuły w tych sprawach P zainteresuje się w chwili, kiedy Minister 

Zapaśnictwo. W lokalu przy ul. Drewnow- oficjalnie wyjaśnia: stwo Oświecenia zakończy swoje studja 
skiei 88 o godz. 10-ei mecz zapaśniczy o mi- 1) Sprawa ograniczenia wyjazdów nad tem zagadnieniem i wysunie w tej 
strzostwo okręgu SKS. - Sokół. . . . zagranicznych naszych sportowców w dziedzinie konkretne wnioski. 

Kolarstwo. W lokalu przy ul. Piotrkowskie1 związku z ostatniemi porażkami naszych 4) PUWF rozważa od dłuższego cza 
reprezentantów nie była wogóle rozwa- su sprawę organizacji sportu wogóle i w 

' 
I i ~ I 

• ~ ' . żana w PUWF. .Wszelkie pogłoski o sprawie tej przeprowadza studja. Wy-

ar Ul~ l r~wł~ wycofaniu i:aszp~rtów z~granicznych ników ~ych. studjó~ przewidzieć dzi~ fe
dl~ sportowcow nie odpowiada praw- szcze się nie da 1 dlatego o wynikach 

• • • dz1e. . trudno jest jeszcze dziś mówić. · 
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~ 
Złodziej 

Le!$,ar wybił jedenastą godzinę. Przez ciem
ne okno wkradł się do mieszkania złodziej. 

Snop- światła padł na nocny stolik, na któ
rym lei:ał zegarek, otwarta książka, gazeta i por
tfel z pieniędzmi. Złodziej sięgnął po portfel. 

śpiący mężczyzna poruszył się niespokojnie. 
- R1<ce do góry! - zagrzmiał donośny głos. 
Właściciel mieszltania otworzył oczy. Strach 

zfeżył mu włosy. Podniósł powoli prawą rękę. 
- Lewą też! - rozkazał złodziej, grożąc re

wolwerem, 
Właściciel mieszkania próbował podnieść 

lewą rękę, lecz natychmiast ia opuścił. 
- Lewą <!o góry!„. 
- Kiedy nie mog~.„ 
- Dlaczego?„. 
- Reumatyzm.„ 
Zki:!:::iej spojrzał na6 współczująco i zamilkł. 

Os:rn:0n;ę rodszedł do stolika· Wyciągnął rękę 
po ro : t.łd i jęknął. 

- Co panu jest? - zapytał właściciel mie-
szkania. 

1984 a.XI. '~··fi 

Przy huk&eb strzałów do ślubu· 
/ 

- To .samo co panu„. Przeklęty reumatyzm. 
- Dawno już pan cierpi?„. W Swinburne, w Anglii zachował się interesujący zwyczaj oddawania bono· 
- Od pięciu lat„. Byłem już u różnych le- rowych strzałów w czasie ~dy para narzeczonych udaje się do kościoła. 

karzy„. Ńic nie pomaga„. fl1~iim.!i~flE.i~m~~-~"™iimiflMDli'l'iilllllBIB1Rl!B!l!IB•••••Rm•nlllla::::-:=~-l!lm!ll!ma 
• ~ Wiem coś o tem„, - odparł mężczyzna, 

1 leżący w łóżku. - Byłem latem w Busku.„ 
- No, pomogło panu?„. - zapytał złodziej, -

chowaj~c rewolwer. I 
- Gdzie tam?.„ Siadaj pan, proszę bardzo„. I 

Kazano mi robić ~ d~mu nacieran~a„, I 
- Octem, tak?„. śmiej się pan z tego„. Już 

próbowaJem„. 
- A kie~y pana najbardziej boli?„. 
- P;-:::ed 'ieszczem.„ - ·odparł złodziej, wy- , 

krzywiając twarz. - O, teraz strzyka.„ Piekieł- ,! 

ny M L. Violę już ból zęba. 
· - Jedno i drugie jest bardno przyjemne.„ 

Ale cóż robić?„. . I 
- Podłe fest życie!.„ Człowiek nie ma ani ' 

chwili spokoju„. Ale co ~robimy z tak ciekawie 1 

t . Ub' • . I I rnzpoczę yru wieczorem?... 1era1 się . pan„„ i 
O jedenastej już pan śpi?„. Wstąpimy gdzieś na 
wódeczkę.„ j 

- Dobrze, niech pan zaczeka.„ Zaraz się 

ubiorę„. . J 

Po kwadransie właściciel mieszkania był już 
ubl"any. Złodziej, trzymając go pod rękę,'· wy
szedł z nim na- schody. Gdy właściciel · zamyltał 

drzwi na klucz, zatrzymał się nagle i rzekł: I 
- O, psiakrew,„ Nie zabrałem pieniędzy„. l 

Zosfawiłem portfel na nocnym stoliku„. I 
- Nie trzeba„ .• - odparł złodziej, odciąga-

1
\ W Ilrnkseli odbyły się uroczystości z okazji 20-ej. rocznicy bitwy nad Y serą, 

jąc go od drzwi. - Chodź pan„. Ja stawiam.„ która powstrzymała ofenzywę niemiecką. Oddziały wojslrnwe przemaszero-
. wały przed królem w historycznych mundurach. 

J'i 30 4 

WIELKI SUKCES W ALASIEWI· 
CZóWNY. 

Na młędzynarodowyoh zawodach lekko 
atletycznych w Tokio Walasłewłczów· 
na ustanowiła nowy rekord świata na 

trasie 500 metrów. 

ZABYTEK SZTUl(I PIĘKNEJ ·z .xv1i 
WIEKU. 

Podczas porządkowania przeprowadzo- -
nego przez ks. prałata Popławskiego w. 
kpściele pod wezwaniem Natodzen~ 
N. M. Panny na Lesznie w Warszawie, 
odnaleziono wielkiej wartości pamiątkę 
historyczną z XVII wieku. Jest to mia
nowicie relikwiarz w formie sarkofagu 

I 
wykuty w srebrze, na lctórego zlotej 
pokrywie figuruje złota korona· i dwa · 

srebrne pióra. . · 

Codzienna nowelka ,,Expressu" I dant stara się zbiec do innego miasta. T zał podać butelkę koniaku. 
· I nagle ukłonił mu się jakiś mężczyz I Opróżnili kilka kieliszków. 

_Delroa o n d k::: te~~ t~gi;;Ł ·~~~:t~1oii~~in;~łk~J:; 
1

! nud~~e1i~:t~tjr. z~~ia::~~~k~~ś nf!u;;~~ 
chce go wybadać? chał. Myślał tylko o tern, jak pozbyć się 

Przez pię.ć lat Artur . był pilnym u- już wówczas będę daleko. Prawdopodo Nieznajomy po chwili znalazł się niebezpiecznego towarzysza. W pewnej 
rzędnikiem bankowym i riic nie wskazy- bnie około dziesiątej ·rano wyjadę stat- przy nim. . chwili chciał już nawet zbiec. Ale do· 
wało na to; że dyrekcja, obdarzając go kiem w daleką podróż. Podróż koleją - Witam pana - zawołał wesoło- szedł do wniosku, że na nic · się to nie 
dużem zaufaniem, w końcu się na nim do portu potrwa · około ośm'iu godzin. Dawno-juz nie widzieliśmy się! zda. - Nieznajomy z pewnością szybko 
zawiedzie. Do ostatniej chwili spełniał Artur obliczył wszystko bardzo do- - Tak, doprawdy dawno - bąknll:ł go dogoni. 
normalnie swe obowiązki, przyjmował ·w kładnie. Posiadając rozkład kolejowy, Artur w odpowiedzi, podając nieznajo- I nagle usłyszał straszne słowa: 
kasie pieniądze, wydawaL pokwitowa- jeszcze w banku ustalił„ że jego pociąg memu ręk~. - U nas w policji, pracuje siq bar-
nia, składał dyrekcji raporty i t.d. odchodzi o godzinie dziesiątej rano. Gdy - Czy pan wyjezdża? - pytał gg da· dzo ciężko - mówił młody mężc.z-1 zna. Myśl o ucieczce za ocean nurtowała więc tylko przyjedzie na stację, zaraz ru lej młody mężczyzna. Czasami trzeba przez całą n.1c dv;'·iro-
w nim od dość dawna. Artur nie mógł szy w drogę. - Nie„: To jest... Tak. - wyksztusił I wać. Przyznam się panu, że znnc1z'ł mi 
dłużej znieść szarej, beznadziejnej co- Niestety, obliczenia zawiodły. Artur. się już mój zawód. Ale trzeba robić s·wn 
dzienności. Na cóż mógł jeszcze liczyć? Gdy znalazł się na dworcu, stwier- - Widzę, ze nie może się pan zdecy i je. Jeśli każą szukać przestępców. mu· 

Najwyżej na niewielką podwy~kę dził z przerażeniem, że właśnie od tego dować - roześmiał się nieznajomy - I szę słuchać rozkazu. 
pensji. A to było stanowczo zbyt mało. dnia obowiązuje nowy rozkład jazdy. to się zdarza. Artur nie mógł już dlużej tego znie~ć' 

Artur marzył a innem zupełnie ży· Będzie więc · miał pociąg dopiero za trzy. I ja kiedyś przesiedziałem na dworcu - Dość mam tej rozmowy! - krzvk-
ciu. Pragnął zobaczyć szeroki świat, ba godziny. parę godzin. Zastanawiałem się tak dłu nął! - Przyznaję się do wszystkiegó! 
wić się i używać. iWrócić do banliu? Nie, fo już nie mia go, czy mam jechać, że w końcu prze- I Zdefraudowałem w banku - 200 tysięcy 

Dlatego też. doszedł do wniosku, .te ło żadnego sensu. · _ . puściłem wszystkie pociągi i musiałem dolarów! Rób pan swoje! Po.dclaję się! 
powinien popełnić defraudację. Opero- Trudno, postanowił· czekać na dwor wrócić do domu. Młody mężczyzna przez parę chwil 
wał w banku znacznemi sumami. Mógł cu. . Artur stracił zupełnie panowanie spoglądał nań ze zdumieniem. 
w każdej chwili zabrać z kasy kilkaset W poczekalni pierwszej klasy napił I)ad sobą. Nieznajomy wzbudzał w nim - Ach, więc tak się przechlawh 
tysięcy dolarów. Dlaczego więc nie miał się herbaty. Później kupił pisma ilustro- coraz · większe podejrzenia. Nie ulegało sprawa - powiedział wreszcie oo.;trym 
~ tego uczynić? wane. Nie mógł jednak czytać.' Co chwi wątpliwości, że to wszystko źle się skoń j tonem - Doskonale! 

Przygotowania do ucieczki zajęły lę spoglądał z niepokojem na teczkę, czy:. Dlaczego ten człowiek tak poufa- Nie zastanawiając się już dłużej. wv· 
mu parę tygodni. Gdy już wreszcie miał w której spoczywały zdefraudowa.ne le doń mówił? Nie ulega wątpliwości, że ciągnął z kieszeni kajdanki i założył j<' 
w kieszeni paszport zagraniczny, przy- pieniądze. Pierwsze niepowodzenie ode pr!lcuje w policji lub tez został przysła- Arturowi. -
stąpił do działania. . brało mu pewność siebie. -Niepokój ńy_ prtez dyi:ekcję banku„ Dyrekcja po- Gdy jechali taksówką w kiP.runhl 

O godzinie ósmej rano, jak'. zwykle, wzrastał · z minuty na minu,tę. siadała. przecież również własnych agen · wydziału śledczego, agent policyjny 
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. _ !Jtak' pieniędzy wyjdzie na jaw d~ I dworcu p~li. tja. W tych ·~ypad,kach prze ciez . ?blac tak m1ł~ spotkanie. . . , ) 7adne1 ?efraudacjl ba_;;~owe1: M v:l~~s :': 
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. . 
K'on' to P. K.O w dawn1·ctwo Republ1·k· a'" Nr 68 148 Redakcja I Adminl~tracia: ló~t. Piotrkowska 4!1. Tel. Ąrl!ninlstradi: " y . , • • Tel. Redakc11:t2i·24. 136-4'1. 136-14. 189-011. 

122- i4 

·- ----- --------------------------~-------
Za wydawcę i drul;c Wydawnictwo „Republika"- Sp. z ogr. odp„ Redaktor odpo\viedzialnv: .łan Orobelniak, Łódź. Piotrkowska 49. 




